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S za ro ść  
dnia powszedniego

Skończyły się — aż do następnych — uro
czystości i parady, w, jakie obfitowało 'koń* 
czące się obecnie lato. Nie można zaprzeczyć, 
że odnośne instancje i ciała zrobiły wszystko, 
aby wytworzyć „radosny nastrój" i „entu
zjazm" — rzeczy tak miłe dla ołka i ucha tych, 
którzy w  inny sposób nie mogą zdobyć po
pularności poza gronem tych, którzy, udając 
lud, każą sobie za to Wi rozmaity, sposób pła
cić. Trudno, czasy są ciężkie — to przyznają 
nawet ci, którym ciężkie czasy osobiście ni a 
dają się we znaki. A że wedle starego przy
słowia „na frasunek dobry truinek “ aibo „choć 
bieda-, to hoc“ , robi się tedy różne kawały, 
wyciąga się zatęchłe wspomnienia, aby bodaj 
na chwilę spowodować zapomnienie i wycza
rować wesołość tam i u tych., którzy powodu 
do radości nie mają.

Z postępem jesieni można mieć nadzielę, że 
się znajdzie więcej „rocznic" godnych piuMioz- 
nego obchoidtU), przynajmniej nie pod! gołem nie
bem. Dobre i to, gdyż państwu zaoszczędza się 
wydatków, publiczności zaś złudzeń. Zaczną 
się szare dni, w których będzie duiżc czasu do 
rozmyślań i porównań. Będą to dni niekonie
cznie przyjemne dla. tych czynników, które za 
najwyższy ideał dobrego usposobienia uwa
żają —  brak myślenia zarówno przez sie
bie jak i przez innych. Niema jednak rady na 
tą, powiedzmy, słabość ludzkiej. natury, która 
w braku uchwytniejszych powodów rzuca się 
na tak dla pewnej formy rządów niebezpieczną 
drogę myślenia, po której dochodzi do niebez
piecznych dla tych form wniosków i kon
kluzji.
Będą np. ci bezrobotni, którzy z braku, poży
teczniejszego zajęcia a także z powodu przy
jemnego dnia wylegli na ulice i gapili się na 
paradę, myśleć sobie: co będzie jutro, gdy na
strój ga low y  zniknie, gdy się wróci do codzien
nej a nieraz kilkumiesięcznej nędzy bez wido
ków na zmianę na lepsze? Dla nich me istnie
je i ich nie obowiązuje przykazanie sanacyjne, 
wedle totórego w dobie „radosnej twórczości" 
musi się mieć i „radosną minę", jakby w  ocze
kiwaniu każdej chwili na fotografa. Dla bezro
botnych październik oznacza spotęgowanie 
całkiem odwrotnego nastroju, na który brak 
im odpowiedniego lekarstwa; kawałka chleba.

Będą np, kupcy i rzemieślnicy po odetchnię
ciu ipo dwóch dniach natężenia bez większego 
pożytku dla kieszeni myśleli, w ^  &p0sób 
dalej obijać sję z wierzycielami, z egzekuto
rami i — ° statni może gwóźdź do trumny __
z „dobrowoiną“ subskrypcją Pożyczki' w e
wnętrznej ■ BSdą myśleli i to będzie prawdą, 
że zbliżająca się z każdym dniem jesień i idą
ca po niej zima t0 najcięższe dla nich pary  ro
to, tern cięższe oibecnje, że wskutek pewnych 
pociągnięć iklientełą 3Ck — urzędnicza i robot 
nicza — leszcz® sa®^. zubożała i nie będzie 
w stanie zrobić nawet takiego ruchu, jak w  la
tach poprzednich-

Będą myśleli urz^P icy, co ich (już spotkało 
i jaka niepewna brzy&af0(ś> jeszcze ich czeka, 
gdy w  budżecie domowym zaczną sic uwi-

H i s t o r y c z n y  p r o c e s
Zakończony ostatecznie wyrokiem Sądu 

Najwyższego z 5 bm. proces brzeski miał na
stępujący przebieg:

W  nocy na 10 września 1930 aresztowani 
zostali i wywiezieni do Brześcia posłowie Lfe- 
berman, Ciołkosz, Barlicki, Dubois, Mastek, 
Witos, Bagiński, Pragier, Kiemik, Pntek, Po
piel i Sawicki. W  Brześciu siedzieli do 24-go 
grudnia 1930, poczem zostaH przewiezieni 
przeważnie do Grójca pod Warszawą, skąd 
zostali za kaucją zwolnieni.

Pierwsza rozprawa toczyła się przed sądem 
okręgowym w Warszawie od 26 października 
1931 do 13 stycznia 1932. W  Lomplecie sę
dziowskim zasiadali sędziowie Hermanów skl 
(przewodniczący), Rykaczewski i Leszczyń
ski. Wyrok opiewał: Witos półtora roku, Ba
giński 2 lata, Lieberman, Barlicki i Kiemik po 
2 i pół roku, Ciołkosz, Pragier, Dubois, Mastek 
i Putek po 3 lata. Sawicki został uwolniony, 
zaś Popiel wcale nie był oskarżony.

Zauważyć należy, że sędzia p. Leszczyński 
złożył wotum separatum przeciw zasądzeniu —  
a za uwolnieniem wszystkich oskarżonych.

Zasądzeni wnieśli apelację. Pierwsza roz
prawa przed warszawskim sądem apelacyjnym 
trwała od 9 do 12 lutego 1933. Komplet sę
dziowski stanowili: wiceprezes Gacek (prze
wodniczący), sędziowie Wyczański i Chodee* 
kl. Sąd apelacyjny wyrok sądu okręgowego 
zatwierdził.

Od tego wyroku została wniesioną skarga

kasacyjna do Sądu Najwyższego. Sąd Najwyż
szy w składzie: przewodniczący Wisznickł1 
i sędziowie Bonisławski i Songajłło zniósł wy
rok sądu apełafcyjnegó z powodu udziału sę
dziego Cbodeckiego.

Sprawa wróciła do sądu apelacyjnego, który 
w składzie sędziów Zaborowskiego (przewod
niczący) oraz Jaworowskiego i Kamienio- 
brodZldego w dniu 10 bpea br. wyrok sądu 
okręgowego ponownie zatwierdził, ogranicza
jąc jedynie orzeczenie co do utraty praw oby
watelskich dla kilku oskarżonych.

I ten wyrok został zaskarżony do Sądu Naj
wyższego. Rozprawa pod przewodnictwem 
prezesa Rzymowskiego przy udziale sędziów 
Wlsznłckiego i Hauryłkiewieża zakończyła się 
pełnem zatwierdzeniem wyroku sądu apelacyj
nego.

Ponieważ zatwierdzony wyrok orzeka utra
tę praw politycznych, przeto pociąga on za 
sobą następujące skutki:

6 skazanych posłów traci mandaty posel
skie, a mianowicie: Barlicki, Ciołkosz, Dubois 
I Lieberman z PPS oraz Witos i Kiemik ze 
stronnictwa ludowego.

4 adwokaci, a mianowicie: Kiemik, Lieber
man, Pragier i Putek tracą prawo wykonywa
nia praktyki adwokackiej.

Wszyscy skazani tracą wszelkie ordery, 
a mianowicie: b. premjer Witos traci order Orła 
Białego, b. poseł Bagiński traci krzyż Virtutl 
Milłtari.

ZASCUP N A T Y C H M I A S T
Los Loterii Państwowe!
w najszczęśliwszej kolekturze

BRACIA SAFIER
Kraków, Rynek Gt. 6

a możesz wygrać

2 MIUONY ZŁOTYCH!
Ciągnienie I. klasy Jut 19 b. m.

Ceny lo s ó w :
7 «  zt. 10, 7 a  zt. 20, 7 i  zt. 40.
Losy wysyła się za uprzednią opłatą przypadającej należytości 
na konto czekowe P. K. O. Ńr. 400,117 lub przekazem pocztow.

daczniać raty ma pożyczkę i gdy, przyjdzie 
grom.: redakcja, dla niejednego nawet bez e- 
merytary. Będą myśleli i przypomną sobie, jak 
to akurat trzy lata ternu pewne jednostki 
i pewine kategorie robiły wybory, których w y
nik umożliwił wszystkie te ciosy, jakie na 
urzędników w  ostatnich trzech latach już spa
dły i jeszcze spadną.

Będą myśleli wszyscy i powiedzą sobie: 
Piękne są uroczystości, piękne są nasze woj
ska. dostojnie wyglądają nasi dygnitarza, .ale...

z chwilą, gdy dojdą do ale, pryśnie czar, po
wróci jeszcze spotęgowane uczucie, że jest źle 
i że samem! uroczystościami żyć nie można'.

Wczorajsza
konfiskata

W czorajsze nasze „Hocki-klocki“ zostały 
skonfiskowana.

Cena numeru 25 gr.

Redakoja I Admlnlstraoja:

Kraków 
ul. Dunajew skiego 5

Telefon Redakcji 103-96 

Telefon Administracji 103-10 

Adres dla telegramów:

N A P R Z Ó D  K R A K Ó W

NAPRZÓD
ORGAN POLSKIEJ PJtRTJI SOCJALISTYCZNEJ

Miesięcznie zł. 5*50

T y g o d n i o w o  _ i  1 .0 * !  
w K r a k o w i e  a * 1

9 złotych
Za zmianę adresu 60 gr.

Wyohodzl oodzlennie rano 
z wyjątkiem poniedziałków 

I dni pośwląteeznyoh

Konto P K O  Kraków400.670
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Dobra mina do kiepskiej gryB ez  ty tu łu
Część pism „sanacyjnych" podała 

decyzję Sądu Najwyższego w spra
wie brzeskiej bez komentarzy, w try
bie niejako informacyjnym ze szcze
gólnym uwzględnieniem kwestji, w ja 
ki sposób skazani uitracą prawa oby
watelskie ; honorowe. Z „filozof ją wy 
roku" wystąpiły „Gazeta Polska** i 
„Express Poranny"  — naczelny or
gan urzędowy i naczelny organ „po
pularny" obozu, ponoszącego dziś od
powiedzialność wyłączną za położe
nie kraju. Twórcą właściwym tej „fi* 
lozofji" był p. prokurator Grabowski 
w swojej mowie przied Sądem Okrę
gowym.

„Gazeta Polska“ powtarza, natu
ralnie, co kilka wierszy „dowcipne 
użydowienie" imienia tow. Liberma- 
na; „Hersz" Uberman jest ustawicz
nie porównywany do Samuela Zbo
rowskiego; prawda, jakie to subtelne, 
głębokie, patrjotyczne?... Żydy, pa
nie mój, robiły „Centrolew", a maso- 
ny z uniwersytetów im pomacały!-. 
jWdzięezny uśmiech przy okazji pod 
adresem „Obwiepohi"; uśmiech nie 
wywoła w danym wypadku — śmiem 
twierdzić — żadnego oddźwięku; ale 
ten „Hersz", powtarzany uporczywie 
ni przypiął ni przyłatał w niewielkim 
stosunkowo artykule, świadczy wcale 
charakterystycznie o atmosferze kul" 
turalnej środowisk „sanacyjnych".

Przejdźmy jednak do samej „filo
zof ji wyroku"... Historjozofowie „sa
nacji" ujmują rzecz niezbyt skompli
kowanie: ot, widmo „Polski szlachec
kiej" na ławie oskarżonych; wspom
nienia o Samuelu Zborowskim właś
nie; Kongres krakowski — to konfe
deracja i „liberum veto"; Zebrzydo
wski... rokosze... Patetyczny „Express 
Poranny“ dorzuca od siebie komple
ment dla p.p. sędziów Sądu Najwyż
szego: „ukaraliście wreszcie rękę, nie 
ślepy miecz"..- Czytelnik „Gazety Pol 
skiej"  widzi już wśród B. B. W. R. sa
mych Batorych, Janów Zamoyskich,— 
poniekąd, poniekąd Żółkiewskich (ten 
Żółkiewski trącił bądź oo bądź... „si* 
korszczyzną“ ? )... Sytuacja jasna, jak 
lampa..- Pp. prokuratorzy wszystkich 
trzech instancyj sądowych stają się 
prawdziwymi „ojcami ojczyzny"!...

„Polska szlachecka" na ławie os
karżonych w osobach Hermana Liber 
mana, Wincentego Witosa, Stanisława 
Dubois i innych! Czegóż chcecie wię
cej? Ukarana została żydowsko-ma- 
sońska „ręka",.. Odrodzonemu Samue 
łowi Zborowskiemu raz jeszcze śoię- 
to głowę-

* **
Nestor historyków francuskich.prof. 

Aulard mawiał, że „analogje history
czne — to bardzo śliska droga", jeże
li ktoś, kto niemi operuje, nie zna 
dostatecznie... historji. „ Anarchja 
szlachecka"? Mój Boże!-.. Jakże to 
określał swego czasu p. Antoni Sa- 
dzewicz, podówczas ideolog narodo
wej demokracji, teraz dygnitarz, o ile 
się nie mylę, sekretarjatu generalne
go B. B. W. R., —  ruch legjonowy w 
r. 1914? a jak nazywali satelici Wie
lopolskiego „czerwonych" w r. 1863? 
jak pisano o Kościuszce w pierwszych 
dniach insurekcji? czy 3 Maj nie był 
„rokoszem" przeciwko „intencjom naj 
jaśniejszego pana"?

Pomówimy kiedyś o „historycznych 
analog jach“ ; bylebyśmy mieli równe 
szanse...

Tematu nie wyczerpiemy tak ry
chło....

* **

„Gazeta Polska“  nie wątpi ani na 
chwilę, ż e  „proces Hersza Liberma- 
na i towarzyszy" nie dotyczył w ża
dnej mierze ani „klasy pracującej" 
(cudzysłów „Gazety Polskiej"), ani 
w o g ó le  jakichkolwiek mas-

Cóż „ Gazeta Polska" może wie
dzieć o masach? Mas nie widać z o- 
kien „Adrji", nie widać ich z poza

Zaraz po rozpisaniu pożyczki we
wnętrznej zebrały się wszystkie „sana
cyjne" zw iązki w raz z  „pracowniczym i" 
posłami i senatorami BBW R i utworzy
ły z pośród siebie „Pracow niczy Kom i
tet pożyczki narodowej",

Ów „K om itet”  zupełnie samozwańczy 
i przez rzesze pracownicze wcale dó te
go nie upoważniony, pow zią ł rezolucję, 
ie  pracownicy państwowi, samorządowi 
1 prywatni... „postanawiają" w ziąć „ma
sow y" udział w  subskrypcji i na ten cel 
„o iiarow yw u ją" część swych uposażeń.

W prawdzie deklaracja powyższa w 
sposób jaskrawy kłóciła się z tem, co o 
źródłach pokrycia pożyczki pow iedzia ł 
minister Skarbu, p. Zawadzki, tudzież z 
ośw iadcz--jem  Rządu, że nie chce i nie 
zamierza, z uwagi na kryzys, stosować 
redukcji płac pracowniczych.

N o —  ale rozmaici „nadskokiew icze", 
których moc krięci się zawsze dokoła 
każdego Rządu, j *&■*'--1; w idocznie spe
cjalnie popisać s:% si/ą „gorliw ością" 
kosztem całego świata pracy, w którego 
imieniu, —  bez jego wiediry i w ob —  
składali swe „deklaracje", zalatujące 
mocno... fałszywem  żyrem  wekslowem.

A le  —  nie koniec na tem. Bo „Kom i
tet”  ów  posunął się tak daleko, że Zgóry 
już narzucił „skalę", w ed le  której praco
wnicy kupować mają pożyczkę. Dla tych 
co otrzymują miesięcznie od 100 do 130 
zl, —  50 zł.; dla wszystkich innych grup 
aż do V II gr. uposażenia 75 procent od 
V I w zw yż —  100 procent płacy m iesięcz
nej —  na zakup obligacyj pożyczkowych.

„Nakazem " powyższym  objęto wszyst
kich w ogóle pracowników, zarówno u- 
mysłowych, jak i fizycznych, w e wszyst
kich instytucjach i zakładach pracy od 
państwowych aż do prywatnych-

Ponadto wydano odezwę i urządzono 
dclkoła pożyczk i taki ogłuszający harmi- 
der, by  największy nawet biedak, cier
piący najdotkliwszy choćby niedostatek,' 
ani chwili nie ociągał się z  podpisaniem 
pożyczki, by go przypadkiem  ktoś nie
uznał za........antypaństwowe a” i by... nie
stracił miejsca.

Mimo to  wszystko, dostatecznie wolno 
było owemu „K om ite tow i" i „rezo lucje" 
uchwalać i „staw k i" wyznaczać i odez
w y w ydaw ać i cały gwałt wyczyniać, 
ale pod warunkiem, że cała ta „akcja 
pożyczkow a" skończy się... tylko na tem! 
I  gdyhy m iędzy pracowników  wszelkich 
zawodów rozdano deklaracje pożyczko
we, choćby w raz z  odezwam i „K om ite
tu", ale pozostawiono przytem  pracow 
nikom zupełną swobodę, by każdy z wła
snej dobrej chęci i nieprzymuszonej woli 
sam decydował, czy  podpicywać pożycz
kę wedle skali „Kom itetu", czy też we
dle swej rzeczywistej możności finanso
wej— wszystko byłoby naogół w  porząd- 
gu, zgodnie z ustawą o pożyczce i o- 
świadczeniem Rządu.

Tymczasem zrobiło się coś w ręcz od
wrotnego, sprzecznego zarówno z roz- 
porządteeniem Prezydenta, jak i z  oficjal
ną publiczną enuncjacją ministra Skarbu, 
coś, co powinno być wyjaśnionem i dla
tego zapewne... wyjaśnione nie zostanie.

M ianowicie uchwały „Kom itetu ”  —  
ciała zupełnie prywat.-'/go i w dodatku 
samozwańczego —  zostały p rzez wszyst
kie urzędy i instytucje państwowe sa
morządowe, a nawet I prywatne, uznane 
za coś w  rodzaju „urzędowego nakazu", 
od którego spełnienia nie w olno uchylić

szyb samochodu; nie bywają one na 
„odprawach",.. Prefekci (wojewodo
wie) Napoleona III piisali kiedyś w 
raportach:

„nie wolno ufać milczeniu ludu; bu
dzi ono uzasadniony niepokój*'.

„Gazeta Polska“ jest odległa o sto 
mil od doświadczonej mądrości prefe
któw bonapartyzmu...

# «*
Co my myślimy o decyzji Sądu Naj-

się nikomu, pod groźbą, Bóg w ie, jakich 
konsekwencyj...

W  kolejn ictw ie np, wymuszone przez 
„K om ite t" „s taw k i" zostały przez po
szczególne dyrekcje W loimie okólników 
służbowych rozesłane do wszystkich po
dległych im urzędów, z uwagą, że p rze
łożeni czuwać mają nad tem, by wszys
cy ich podwładni podpisywali deklaracje 
pożyczkowe ściśle według ustalonej nor
my. G dy któryś z pracowników, z włas
nej chęci o fiarow ał na pożyczkę kwotę 
niższą, odrzucano tę ofiarę tak, że  każ
dy z pracowników  stawał przed alter
natywą: albo ofiarować na pożyczkę ze 
swej płacy miesięcznej zgóry oznaczoną 
sumę —  choćby budiżet domowy skur
czyć m iał się nie wiadomo, jak silnie — 
albo narazić się na zarzut, że się... „od
mawia państwu pomocy"... ze wszyat- 
kiemi m ożliwem i następstwami.

Do podpisywania pożyczki wzywano, 
w  myśl zarządzeń dyrekcyjnych, nawet 
prowizorycznych pracowników, wiszą
cych ze swą pracą wprost na włosku, 
z tem, ie  w  razie zwolnienia takiego pra 
cownika, resztę niespłacone] pożyczki 
ma mu się w  całość! potrącić z jednora
zowej odprawy, która dla bezrobotnego 
i jego rodziny stanowi jedyny środek 
utrzymania, nie wiadomo na jak długo. 
W  razie zaś zem erytowani* pracownika, 
reszta pożyczk i ma być potrącona z e- 
merytury, choćby najniższej.

T o  samo d:tało się wszędzie, gdyż,

Rozszerzenie strajku
w przemyśle metalurgicznym
w Łodzi

Z Łodzi donoszą, i i  strajk w  przem y
śle metalurgicznym rozszerzy! się.

W  czwartek zastrajkowali m etalow
cy, zatrudnieni w  „Widzewskiej Manu
fakturze", oraz odlewni spółki akcyjnej 
„John", również porzucili pracę m eta
lowcy w fabryce „Brada Welgt i S-ka“ , 
oraz robotnicy w szeregu mniejszych 
fabryk, na znak solidarności ze strajku
jącymi odlewnikami.

TOWARZYSTWO WYDAWNICZE 
„ Ś W I A T Ł O "

Warszawa — Polna 66 — 54.
podaje do wiadomości, i e  wydane jego 

nakładem wydawnictwa

AL Dek —  „P raw o  człow ieka pracy". 

Otto Lehmann - Russbiildt —  „Za kuli
sami wojny",

Z. Zaremba —  „Racjonalizacja, kryzys, 
Proletarjat" 
zostały całkowicie wyczerpane.
Na składzie pozostały jeszcze 

w  ograniczonej ilości

J. M. Borski —  „Dyktatura Proletarja
tu" cena 85 gr.

Z, Zaremba —  „Bezdroża Kapitalizmu
i Drogowskazy Przyszłości" cena 3 zł.

Śpieszcie się z nabyciem tych książek, 
gdyż niezadługo będą z pewnością 

również wyczerpane.

wyższego? Panowie cenzorzy są o 
tem dokładnie poinformowani, oni 
— zdaje się — prawie jedyni w 
Polsce w piętnastym roku polskiej 
niepodległości. Wzamian „Gazeta 
Polska" ofiarowuje nam „analogię" 
z Samuelem Zborowskim. Ostrożnie, 
ostrożnie z analogiami! Bywają one 
obosieczne! Kiedyś określano, naprzy 
kład, epokę „dyrektorjatu" francus
kiego, jako epokę „wiru zabaw, skan-

jak wspomnieliśmy, nawet w  instytu 
cjaoh prywatnych, które —  z bardzo nie
licznymi wyjątkam i —  pracownikom 
swym rów n ;eż przedkładały do pedpiso 
deklaracje ze „stawkam i", które „K om i
te t" podyktował.

W  ten sposób główny ciężar całej ak
cji pożyczkowej —  wbrew dyrektywom 
ministra Skarbu —  przesunął się na bar
ki ekonomicznie najsłabszych rzesz pra
cowniczych.

I w ten sposób —  wbrew oświadcze
niom Rządu, że redukcji plac przepro
wadzać nie chce —  redukcja ta dokona
na została przez... „Komitet" pod posta
cią potyczki narodowej” .

Po zakończeniu całej tej „akc ji" pre- 
mjer Jędrzejewicz ogłosił w  prasie pis
mo, k tóre w  ciepłych słowach dziękuje 
pracownikom za przykład... obyw atel
skiej ofiarności dla państwa.

Ładnie! Podziękowanie to stanowi 
bądź co bądź św iadectwo pewnej kultu
ry  i... wdzięczności, którą pracownicy 
zawsze przypominać sobie będą, ilekroć 
pojawią się jakieś zarządzenia, gcdzącc 
w ich egzystencję i ich prawa.

Inna rzecz, czy to podziękowanie wy
nagrodzi szkody, które w yrządza sposót 
przeprowadzenia pożyczki i niewłaściwy 
i z gospodarczymi interesami państws 
zuoełnie sprzeczny,

O tych szkodach należy pomówi: 
osobno. KCZ.

Na strażnicy
Nadesłano nam wiersz pod tytułen 

powyższym, drukowany przed wojną -s 
tygodniku „Strażnica", reprezentują 
cym wśród prasy warszawskiej kieru 
nek niepodległościowy w postaci 
dawnictwa legalnego; „Strażnicę” za 
mknięto po dwóch numerach, z rożka 
zu generał - gubernatorstwa. Red.

Ja wiedziałem, wiedziałem, Ojczyzno 

że od swego odtrącisz ich łona, 
wszak pierś Twoja zarosła już blizną 
gdy ich pierś wciąż Za Ciebie skrwa

wioną..

Ty w świątyni swej znosisz kramarzy 
oni na nich skręcili swój rzemień, 
Tobie dzisiaj gwar syty się marzy, 
Oni trwają wśród Jutra onlemień.

Więc wyżeńiesz Ty ich na wygnanie 
by zapomnieć o synach - wygnańcach 
lecz, gdy zabrzmi Przyszłości woła 

* nie
któż to stanie na przednich Twych 

* szańcach/

Choć tchórzliwy czyjś mózg ich od
rzuci

serce Ludu jest z nimi, Ojczyzno; 
przeto Wolność do Ciebie powróci, 
gdy przepłyniesz nad własną mieli

zną

dalów, radości władców, usłużnych 
sędziów, zrozpaczonych t ł u m ó w Z 
„rozpaczy tłumów" wyszedł wtedy 
Napoleon I. Ale przecie ewolucja u 
nas jest raczej odwrotna — od suro
wego konsulatu do „dyrektorjatu"-.*. 
Nieprawdaż?

Dajmy lepiej spokój analogjom hi
storycznym!.. To „śliska droga" i dla 
„Gazety Polskiej" i dla p. cenzora.., 

h Mieczysław Niedziałkowski,
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320-325 milionów
Taki wynik przepowiadają subskrypcji po

życzki wewnętrznej. Dnia 6 Łwn. subskrypcja, 
niecałkiem jeszcze ujęta, dala około 316 mi
lionów, ale wobec nieuwzględnienia jeszcze 
wszystkich wykazów spodziewają się, że osta
teczna suma dojdzie do powyżej podanej.

A  dotychczas jeszcze nie pojawiło się rozpo
rządzenie zmieniające art. 1 'rozporządzenia 
i  5 w rze śn ia , wedle którego minister skarbu 
został upoważniony do wypuszczenia pożycz
ki w e w n ę tr z n e j w  nominalnej wysokości 120 
miljonów. Już tydzień temu było do przewi
dzenia, że subskrypcja da daleko więcej, mi
mo to nie uporządkowano jeszcze prawnie tej 
sprawy.

Dopóki niema —  czy wogóle będą? —  spe
cyfikacji wykazów subskrypcyjnych, nie da 
się określić, jakie warstwy najwięcej przyczy
niły się do osiągnięcia tej sumy. Znawcy obli
czają jednak, a urzędnicy państwowi dali —  
czy im wzięto —  75 dó 80 miljonów, pracow
nicy i robotnicy 100 miljoinów z okładem tak, 
że te dwie grupy same dały 180— 190 milio
nów. A  ile dali inini ? Juiż dwukrotnie podaliśmy 
wykaz subskrypcji pożyczki, z którego wyni
kało, że przemysł dał zaledwie 'dwa razy tyle 
co jego pracownicy. Mamy przed sobą trzeci 
wykaz, dołączony do „Kurjera Polskiego" z 7 
bm. Wedle tego wykazu firmy i władze sub
skrybowały ogółem 39.8 milionów, zaś pra

cow nicy 20.8 milą. —  czyli' przeszło połowę 
tego, na co się szarpnął potężny Lewiatan. Ale 
za to krzyku narobił co niemiara. Wydawał 
odezwy, zachęcał i groził —  jak widzimy, 
z małym skutkiem.

Jeszcze minister , skarbu subskrybowanych 
pieniędzy niema w kasach. Wpłacono dotych
czas gotówką 60 fclka milionów, a jak wiado
mo, subskrypcje urzędników i pracowników 
rozłożone są na raty. To  jednak nie szkodzi, 
gdyż i deficyt, który z tejpożyczki ma być po
kryty, nie wyrasta odraizu lecz z biegiem mie
sięcy. Pytanie jest tylko, co z  nadwyżką ma 
się stać. Jeżeli p. minister Zawadzki dobrze 
wyfcaikulowat, że 120 miljonów wystarczy na 
pokrycie deficytu tegorocznego, na cóż więc 
zostanie zdżyta nadwyżka 200-—210 miljonów? 
Na inwestycje nie, gdyż rząd widocznie chce 
się zastosować do rady p. Matuszewskiego, 
a więc —  znowu wedle jego recepty —  jako 
rezerwę na -— przyszłoroczny deficyt.

Rozumie się, że na r. 1934/35, jeżeli będzie 
się budżetowało analogicznie do poprzedniego 
roku  i jeżeli sytuacja gospodarcza nie popra
wi się, deficyt będzie większy niż 200 milio
nów. Dajmy jednak na to, że będzie z nad
wyżki pokryty —  co dalej? p,rZlecież co roku 
pożyczek zaciągać nie można, zasięg biletów 
kasowych też jest ograniczony^ biilon może po
móc na miesiąc —  z  wszystkiego tego okazuje 
się, ż© żyje się j ma sję zamiar żyć z ręki do 
ust, bez zasadniczych zmian. Zaciąga się ra
zem: w bonach i pożyczce sumę przeszło pół 
miijarda zł. na zjedzenie, bo przecież od in
westycji odżegnywiują się. Pytanie tyłko, ile 
razy po pół miijarda można wypompować z 
naszej mizernej gospodarki Ną to nie pomoże 
nawet tak prymitywny środek, jak przelewa
nie z jednej kieszeni do drugiej tj. spłacenie bi
letów kasowych z pożyczki. 
OOOOCXXXXXXXXXXXXXXXCOCOOOCCOCXXXXXXXSI 

T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I !  

P A M IĘ T A J C IE  O F U N D U S Z U  P R A S O W Y M !

Komu zalcMosin zgładzenia nołówklf
Z  R O Z P R A W Y  S A M B O R S K IE J  

N a  rozp raw ie  pirzed sądem  p rzys ięg łych  w  Sam 
borze o zam ordow an ie  śp. Tadeusza H o łów k i w  
T ru skaw cu  —  odczytano w  całości dw a  artyku ły  
berliń sk ie j „Vo®sisohe Z e itu n g", k tóre ukazały 
się w  lu tym  b. r. (a  w ięc  przed  p rzew ro tem  h i
tle row sk im ). Lw ow sk ie  „D iło “  p ow tó rzy ło  przed
w czora j te a r tyk u ły  „Vossisehe Ze itu ng". B rzm ią  
one, jak  następuje:

„N a jw ię k s z e  za in te resow an ie  w śród  o gó łu  
w y w o ła ło  zab ó js tw o  H o łó w k i w  r. 1931, d la tego , 
że za m o rd o w a n y  b y ł je d n y m  z p rzy w ó d có w  par- 
t j i  P iłsu d sk iego  i  p rzed s ta w ic ie lem  p o ro zu m ie 
n ia  z m n ie js zośc iam i n a rod ow em i, a  s zczegó l
n ie  z U k ra iń cam i, ś m ie r te ln y  s trza ł b y ł w y m ie 
r zo n y  p rze c iw  n iem u  w ła śn ie  w ted y , g d y  na
w ią za ł on  ro zm o w y  z  p o lity k a m i W sch . G a lic ji. 
T o  c iek a w e  p o lity c zn e  zab ó js tw o  s ta ło  s ię  godn e 
u w a g i w  zw ią zk u  z  p o w yżs zym  fak tem . Co w ię 
cej u derza ło , że  ta k  sp ry tn a  w  in n ych  w y p a d 
k ach  p o lic ja  n ie  m og ła  w y k ry ć  sp raw ców .

W  in n ym  d op ie ro  p roces ie  zam ach ow ym , pe
w ie n  m ło d y  U k ra in ie c  zezn a ł, że  to  on  b ra ł 
u d z ia ł w  za m ord ow a n iu  H o łó w k i. Jednakże za 
n im  m ó g ł on  dać b liżs ze  w y ja śn ien ie , ju ż  go  
pow ieszon o . K to  zo rga n izo w a ł napad  n a  H o łów - 
k ę  p o zos ta ło  w  ta jem n icy .

O becn ie  ze  s tron y  u k ra iń sk ie j ro z le g a ją  się 
tw ie rd zen ia , k tó re  na  w yp a d ek  ich  p o tw ie rd ze 
nia, w y w o ła ją  s en sacy jn y  zw ro t  w  te j ca łe j 
c iem n e j a fe r z e  ,

M ó w i się, ja k  o  r z e c zy  u dow odn ion e j, że  tym i, 
k tó rz y  d ok on a li zam ach u  b y li  c z łon k ow ie  ta j
n e j rew o lu cy jn e j o rgan iza c ji U O N . —  Jednakże 
rów n ocześn ie  d a je  s ię  d ow ód  n a  to, ż e  pewien 
polski szpicel policyjny był kierownikiem orga
nizacji. I  że  zeb ran e  d ow od y , tru d n e  do og łosze
n ia , ze  w zg lęd u  n a  cenzurę, m ogą  być  p rzedsta 
w io n e  w  S e jm ie . T a k ie g o  w y ja ś n ie n ia  w  sp ra w ie  
m ordu  H o łó w k i nie m ożn a  ju ż  pop rostu  zaprze
czyć.

O d p ow ied z ia ln e  c zyn n ik i p o lic j i  n ie  p o trze 
b u ją  tego  rob ić . Oni sa m i bezsp rzeczn ie  n ie
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zn a li r o l i  agen ta  p o lic y jn ego , k tó ry  rów n ocze 
śn ie b y ł n a ja k ty w n ie js z y m  p rzyw ó d cą  rew o lu 
cy jn e j o rg a n iza c ji w  k ra ju  i  ja k o  ta k i m a prócz 
m ordu  H o łó w k i na su m ien iu  12 in n ych  ak tów  
te ro ru : n ap ad y  na w o zy  pocztow e, bu dyn k i pań 
stw ow e, na  p o lic ja n tó w  w  D rohobyczu , B o rys ła 
w iu , T ru skaw cu , n a  T a rg i W sch od n ie  w e  L w o 
w ie  i  in n e  ty m  podobne zbrodn ie.

Od p oczą tk u  b ież. rok u  cz łow iek , k tó ry  pro- 
wadv.il tę  n ieb ezp ieczn ą  grę , s ied z i w  w ię z ien iu  
śledczem .

B y ł on  tak  ostrożn y , c z y  racze j n ieostrożn y , 
że  w ta je m n ic zy ł w  to  p ew n ego  w ysok iego  u rzęd 
n ik a  w o je w ó d z tw a  lw ow sk iego , k tó ry  w  m ięd zy 
czasie  zo s ta ł u sun ięty  ze s łu żb y  a k tyw n e j. K ie 
d y  za tem  ten , k tó ry  d aw a ł jem u  po lecen ia , p rze 
sta ł być  w  służb ie , s zp ie g o w i zab rak ło  och ron y 
ze  s tron y  p o lic ji .  S ch w ytan o  go  z  o k a z ji u d z ia łu  
w za b ó js tw ie  p ew n ego  k om isa rza  p o licy jn ego . 
W y p a d ek  ten  p rzyp om in a  w  szczegó łach  tak  sa
m o ponure, tło  k rw a w y ch  n astępstw  s łyn n e j 
a fe r y  ze  s ta re j p rzed w o jen n e j R os ji. T en  zn an y 
p o lic y jn y  szp ieg  sze f ja k o  p rzyw ód ca  so c ja li
s tyczn e j te ro ry s ty czn e j g ru p y  w k oń cu  zo rgan i
z o w a ł zam ach  n a  m in is tra  sp raw  w ew n ętrzn ych  
P le w e g o  d la tego , że  zm u sza ła  go  d o  tego  p o d w ó j
na  ro la .

C zy je g o  następca, p o lsk o -u k ra iń sk i rew o lu 
c jon is ta  od eg ra ł ró w n ie ż  tak ąsam ą  p o d w ó jn ą  
ro lę ?

Jego rodacy , k tó rzy  w y k r y l i  tę  d zia ła lność, 
są innego zdan ia , w tskazująt na to, że w szystk ie 
in n e  a k ty  teroru , ja k ie  on  zo rgan izow a ł, w  k a ż
d y m  ra z ie  p ro w a d z iły  do ro zb ic ia  u k ra iń sk ich  
o rga n iza cy j. Sądzą  o n i n a  te j p odstaw ie , że ini
cjatywa wyszła nie od niego, ale od jego moco
dawcy i lwowskiego wydziału bezpieczeństwa.

W sp o m n ia n y  b ow iem  u rzęd n ik  b y ł osob istym  
w ro g iem  H o łów k i.

C zy  d o w o d y  U k ra iń ców  będą  dostateczne d la  
w y to c zen ia  skarg , m oże w yk azać  bezstronne 
śledztwo^

W  a r tyk u le  d ru g im  „V oss lsch e  Zeiitung“  p i
sze : W ia d om ość  „V . Z .“  op a rta  na  danych  o tr z y 
m an ych  ze  s tron y  u k ra iń sk ie j w  sp ra w ie  zabó j
s tw a  k ie ro w n ik a  p o lity k i w sch od n ie j, w y w o ła ła  
w ie lk ie  w ra żen ie  w  k o łach  po lsk ich .

P is m a  za p y tu ją  o  n a zw isk o  k ie ro w n ik a  n ie- i 
le ga ln e j, u k ra iń sk ie j org., k tó ry  rów n ocześn ie  
p ra cu je  ja k o  k on fid en t i  o  n a zw isk o  w sp om n ia 
n ego  s ze fa  z w o j. lw ow sk iego . O ko liczn ośc i te 
podane b y ły  w  m ięd zycza s ie  sęd z iem u  śledcze
m u. Ukraiński terorysta, który znajduje się te
raz w śledztwie, nazywa się Roman Baranowski, 
a jego mocodawca to zastępca naczelnika wy
działu bezpieczeństwa radca Iwachów".

9 października w Małopolsce
C Z T E R Y  P R O C E S Y  O  K R W A W E  Z A J Ś C IA  P O  W S IA C H  

W  p oh ied z iók k  9 październ ika, jednego  dn ia  
i  o jedn ej godzin ie  rozpoczną się procesy przed 
sądam i w  Kir akio W ie, T a rn o w ie  i  R zeszow ie. „P o 
lon ia " k a tow ick a  p isze o  tych procesach:

Pirzed sądem  ok ręgow ym  w  K ra k ow ie  staną 
p rzew ażn ie  dzia łacze lu d ow i z  pow ia tu  bocheń
sk iego. R ozpa tryw an a  będzie t. zw . spnaiwai Łapa- 
nowska. P osz ło  o  w iec  lu dow ców . W ła d ze  pod 
pozorem  szerzącej s ię  choroby zakaźnej n ie po 
zw o liły  na w iec . M im o  to t łu m y  ch łopów  c ią 
gn ę ły  wszystkiemu d rogam i w  stronę Łapan ow a .
P o lic ja  zastąp iła  id ą cym  drogę. P a d ły  sa lw y.
W  następnych dn iach  w  Łap an ow ie  i  oko licy  
a resztow ano paruset ludzi. Ś ledztw o trw a ło  dłu
go. M ów ion o  naw et o am nestji pirzed rozpraw ą.
(M a te c zn ie  w iększość aresztow anych  w ypuszczo
n o  na wolność, a  k ilkudziesięciu  o trzym a ło  akt

oskarżen ia o gw a łt  pub liczny, o  podburzanie iłp.
P rzed  sądem  'okręgow ym  w  Ta rn ow ie  i  p rzed  

dw om a  kom pletam i sądlu ok ręgow ego  w  Rzeszo
w ie  stan ie około  200 ch łopów  z  pefwfiatów B rze
sko, Itopcpycey Rzeszów , Łańcut, P iycfworsk. Zna
ne n ieco z  o fic ja ln ych  kom un ikatów  w yp ad k i 
w  Jadownikadh, w  K ozod rzy , W Rakszaw ie, 
w  Grodziśku i w  k ilku  innych  m iejscow ościach  
poc iągn ę ły  za sobą śm ierć paru  dziesiątek  chło
p ów  i  po lic jan tów .

A k ty  oskarżen ia p o zw o lą  na dokładn iejsze i ob
szern iejsze om ów ien ie  w ypadków , ja k ie  w strzą 
snęły  w s ią  m ałopolską. G łośnem  echem  od b iją  
się te procesy i  w  Se jm ie : rząd zapow iada  w n io 
sk i prokuratorów ' o w ydan ie  sądom  szeregu po
słów , a  k lnb  postów  Indow ych  zapow iada w n io 
sk i i  in terpelacje.

msntid
ANGIELSKA FARTJA PRACY SPODZIEWA  

SIE ZW YCIĘSTW A
O b rad u jący  w  Hastangs kon gres  pajrtji p ra cy  

u ch w a lił zebrać n a  p rzy s z łą  k a m p a n ję  w yb o rczą  
fundusz 50.000 fu n tów  (p ó łto ra  m iljo n a  zł.). Ja
k o  ce l n a jb liżs ze j k a m p a n ji w yb o rcze j ok reś la  
sp ra w ozd a n ie  E g ze k u ty w y  p a r t j i  to , a b y  posia
dane obecnie przez partję 51 mandatów po
większyć na najmniej 400, do czego  po trzeba  
p o d w o jen ia  oddan ych  n a  p a r t ję  p ra c y  p rzy  po
p rzed n ich  w yb o ra ch  6 i  p ó ł m iljo n a  g łosów . 
E g zek u ty w a  je s t  zdan ia , że  widoki partji nigdy

nie były tak pomyślne jak obecnie i  d la tego  na
le ż y  w y tę ży ć  w szy s tk ie  s iły , ab y  u ch w yc ić  
w ład zę .

k t o  u t w o r z y  RZAD w  h i s z p a n j i?
P re zy d en t Z a m o rra  p o w ie rz y ł m is ję  u tw o rze 

n ia  rząd u  n ie za w is łem u  rep u b lik a n in o w i San- 
chez R om an ow i, k tó ry  jed n ak  zrzek ł s ię te j m i
s ji, p o n iew a ż  ro k ow a n ia  je g o  z s o c ja lis ta m i i 
b. p rem je rem  A za n ą  o  u tw o rzen ie  rząd u  kon 
cen tra cy jn ego  n ie  d o p ro w a d z iły  do p o ro zu m ie 
n ia . W ob ec  tego  p re zyd en t p o w ie r z y ł m is ję  u tw o 
rz e n ia  rząd u  c z ło n k o w i p a r t j i  re form dstów  P e - 
d rega low i, k tó ry  za  czasów  m on a rch ii b y ł m i
n is trem . > <j.

* — O o O »
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P R O W O K A C J A
W  związku ze sprawat” ! o podpalenie 
eichstagu, o zabójstwa Chudzika i Ho- 
wki, oraz zdemaskowaniem prowoka- 
»ra Harewicza (Sasa) wysuwa się na 
:oło zagadnień publicystyki prawniczej, 
westja prowokacji.
Prowokacją nazywamy ogólnie takie 

ostępowanie, gdy agent władzy pań- 
;wowej poduszcza do popełnienia prze- 
:ępstwa, najczęściej politycznego, przy- 
zem bywają dwa rodzaje prowokacji: 
odmawianie, podżeganie przez funkcjo- 
arjusza państwowego do każdego prze- 
Łępstwa, przeważnie o charakterze po- 
tycznym i takież podżeganie innej oso- 
y do występnego działania jedynie w 
elu ujęcia jej podczas dokonywania 
rzestępstwa i wydania w  ręce sprawie- 
liwości. Narówni z podmawianiem i 
odźeganiem stoi udzielanie w obu wy- 
adkach do popełnienia przestępstwa 
lomocy czynem lub słowem.

Przykładami prowokacji ze strony wła 
Izy państwowej do każdego przestęp- 
twa będą sprawy Chudzika, Hołówki, 
(odpalenie Reichstagu. Prowokacją w 
:elu ujęcia sprawców przestępstwa jest 
vypadek Baranowskiego z procesu o za- 
oójstwo Hołówki; są sprawy Azefa i 
darewicza (Sasa).

Różnicą obu tych rodzajów prowokacji 
jędzie li tylko ich cel, osoba bowiem 
orowokowanego do przestępstwa, jak i 
unkcjonarjusz państwowy, który sam 
ilbo za pośrednictwem swego agenta na
kłania łub pomocy do popełnienia prze
stępstwa udziela, lub też sam agent, któ
ry bezpośrednio nakłania, względnie u- 
dziela pomocy —  w obu wypadkach pro
wokacji niczem się nie różnią,

Jeśli rozważymy jednakże cel opisa
nych rodzajów prowokacji, to w  pierw
szym wypadku prowokatorowi chodzi 
właśnie o doprowadzenie do przestęp
stwa: o pożar Reichstagu, o zabójstwo 
Owoca, czy innej niewygodnej dla w ła
dzy osoby, w drugim wypadku naod- 
wrót, prowokator stara się przez swą 
działalność prowokatorską niedopuścić 
do nastąpienia występnego skutku: Azef, 
Baranowski, Harewicz,

Do drugiego rodzaju prowokacji, ma
jącej na celu ujęcie sprawców przestęp
stwa, należy niewątpliwie, zdaniem na- 
szem, również i sam współudział, nawet 
najbardziej bierny, w  przestępstwie (we
dle pojęcia danej władzy państwowej), 
np. udział w spisku czy w  sprzysiężeniu, 
w nielegalnej partji czy organizacji po
litycznej aczkolwiek tego rodzaju prowo

katorzy często powszechnie noszą tylko 
miano konfidentów.

Organizacje socjalistyczne, a i nawet 
wogóle demokratyczne, zawsze odnosiły 
się do prowokacji we wszystkich jej prze 
mianach i rodzajach z wyraźną odrazą. 
Prowokator i prowokacja stanowiły ohy
dę nietylko, gdy były ŚTodkiem walki 
przeciwko naszej działalności, prowoka
cją brzydziliśmy się i brzydzimy, gdy 
toczyłaby ona nawet organizm wroga. 
Prowokacja bowiem wzbudza wstręt nie
tylko dlatego, iż nikczemnem jest, gdy 
organ powołany do zwalczania prze
stępstw, niedopuszczanie do nich oraz do 
chwytania i karania przestępców, —  sam 
poduszcza do popełnienia tych prze
stępstw, wyszukuje osobę przyszłego 
sprawcy, pomaga siłą aparatu państwo
wego i środkami dostępnemi tyłko dla 
państwa do wykonania przestępstwa, a 
następnie zapomocą tegoż aparatu i tych 
że środków przestępcy - prowokatorowi 
zapewnia bezkarność, względnie chwyta 
zapomocą swoich organów władzy spraw 
ców przestępstwa, powołanych do życia 
i działania z namowy i przy pomocy tych 
samych organów.

Prowokacja bowiem, pomimo, że osią
ga w pewnych wypadkach doraźny cel 
— w swym całokształcie zawsze wypa
da na szkodę państwa i społeczeństwa, 
gdyż pomnaża i potęguje czyny występ
ne, demoralizuje również i to środowi
sko społeczne, wśród którego bywa u- 
prawiana.

A  zatem, zapatrując się na sprawę 
prowokacji w  znaczeniu karno - praw- 
nem tego wyrazu zarówno ze stanowiska 
prawnego, jak i społecznego, należy 
dojść do wniosku, że powinna ona być 
uznana za czyn karygodny i zakazana 
we wszelkich jej postaciach specjalnym 
przepisem kodeksu karnego.

Jakie będą jednak praktyczne tego 
zakazu wyniki?

Tam, jak to zdarza się w  niektórych 
krajach, gdzie system prowokacji już stał 
się stałą metodą postępowania władz 
bezpieczeństwa, oczywiście przepis ko
deksu karnego sam przez się metody tej 
doszczętnie nie wypleni, a to dlatego, 
że prowokacja publicznie rzadko się od
bywa, zazwyczaj uprawiana bywa w  dro
dze ściśle konspiracyjnej, a więc z trud
nością nadaje się do ujawnienia, —  ale 
w każdym razie ją ukróci, ukróci już 
tylko przez to, że temu, ktoby miał chęć 
prowokowania wiadomem się stanie, że 
podejmując się prowokacji, popełni czyn 
nietylko hańbiący, lecz przestępny. Ry

zyko surowej odpowiedzialności karnej 
niejednego powstrzyma, a więc już cho
ciażby z tego tylko względu celowość 
zakazu nie ulega wątpliwości.

Taki jest pogląd, między innemi, p. I. 
Kondratowicza, b. prokuratora Sądu Naj
wyższego, w  broszurze wydanej w  r. 
1930, a autor jej wcale do lewicy spo
łecznej nie należał.

A  jakie stanowisko w  związku z tym 
poglądem zajmuje w  kwestji prowokacji 
nowy polski kodeks karny z 1932 r.?

Otóż zagadnienie prowokacji poruszo
ne jest w artykułach: 30, 97, 180 i 219 
K. K „ a rozwiązane jest, niestety, z na
szego punktu widzenia, tylko połowicz
nie,

Polski Kodeks Karny w  § 3 art. 30 
stanął na stanowisku, iż prowokacją jest 
tylko nakłanianie innej osoby do popeł
nienia przestępstwa w  celu skierowania 
następnie przeciwko tej osobie postępo
wania karnego i taki prowokator zawsze 
odpowiada za nakłanianie do przestęp
stwa, nawet jeśli zapobiegł skutkom swe. 
go działania, przyczem niema w  stosun
ku do niego również zastosowania i nad
zwyczajne złagodzenie kary. Kto po
pchnął kogoś na drogę przestępstwa ; 
znieprawił jego duszę, nie zasługuje na 
bezkarność lub złagodzenie kary i 
tak jest niezależnie od tego, czy uczynił 
to dla dobra publicznego, czy też z po
budek osobistych lub dla pozbycia się 
niewygodnej osoby.

Jednak art. 30 K. K. dotyczy tylko 
wypadków, gdy prowokator nie chce 
popełnienia przestępstwa, do którego 
kogoś nakłania, co najwyżej chce dopu
ścić jedynie do stadjum usiłowania i w 
tem stadjum zapobiega albo stara się 
zapobiec skutkom swego działania.

Natomiast taki stan rzeczy, gdy pro
wokator ma rzeczywistą wolę doprowa
dzenia do skutku przestępnego jest przez 
kodeks karny z 1932 r, tolerowany, z 
wyjątkiem w stosunku do inspiratorów 
i pierwszych organizatorów ruchu prze
stępnego.

Wynika to stanowczo z art. art. 97, 
180 i 219 tego kodeksu, osoby bowiem, 
które biorą udział w porozumieniach, 
mających na celu pozbawienie Polski 
niepodległości, zmianę przemocą jej u- 
stroju, zabójstwo Prezydenta Rzeczypo
spolitej, jego usunięcie od władzy, usu
nięcie przemocą parlamentu, rządu i są
dów, podrabianie i puszczanie w  obieg 
pieniędzy, podpalanie, powodowanie wy
buchów, uszkodzenie urządzeń użytecz
ności publicznej, szerzenie zarazy i t. p.,

nie podlegają karze, o ile doniosą o po
rozumieniu tem (spisku, sprzysiężeniu, 
tajnej partji politycznej) władzy, zanim 
władza o tem porozumieniu się już do
wiedziała, a dotyczy to nietylko wyda
nia całego spisku wogóle, ale np. jednej 
nawet tego spisku komórki, jednakże w 
taki sposób, aby władza mogła ująć spis
kowców.

Tolerowana jest więc przez kodeks 
karny prowokacja pod pozorem denun
cjacji i konfidentów: Azefów, Purzyc
kich, Baranowskich i Sasów-Harewiczów, 
a nawet faktycznie i tolerancja ta jest 
jeszcze szersza, gdyż granica między o-* 
sobą tylko biorącą udział w spisku, a 
taką, która doprowadziła do powstania 
tego spisku, nawet jednej komórki spi
sku, — w praktyce zaciera się i zacie
rana jest rozmyślnie przez samych pro
wokatorów, którzy sobie w ten sposób 
„pracę" ułatwiają. Nie jesteśmy goło
słowni, a powołujemy się na sprawy A- 
zefa, Purzyckiego i Baranowskiego...

Dla sanacji (bez cudzysłowu) przeto 
naszej atmosfery politycznej należałoby 
z każdego z artykułów 97, 180 i 219 kod 
kam. usunąć § 2 tych artykułów, do
puszczający tolerancję prowokacji w nie
których jej objawach.

JÓZEF LITAUER.

„Dobrowolnie”
„Robotnik" zamieszcza następujący lisi 

jednego z czytelników:
„Tatusiu. Pan kierownik kazał nam 

przynieść dobrowolnie na Pożyczkę Na. 
rodową — ile kto może".

Oto odezwa. Przeglądam ją.
„Do dzieci Warszawy".,.
Treść w skróceniu, ponieważ „nie do

rośliście Jeszcze do oręża"... Tedy: „kup
cie chociaż Pożyczkę Narodową.,, a ~p®e 
miętajcie tylko, ie  nie za wyproszony 
grosz ocC rodziców..."

Chcę tą dtrogą powiadomić podpisa
nych pod tą odezwą (m. Łn. p:. Smulikow
skiego i p, Wiatra), że, jako ojciec, rad- 
bym, by syn mój nigdy nie dorósł do 
oręża. A jeżeli chodzi o tę „dobrowolną" 
ofiarę na Poiycdkę, to muszę za niego 
sam złożyć, bo syn mój jesizcze się nie 
nauczył dotąd „zarabiać inną drogą".

Jeszcze jedno:
Czy jest to „wychowawczo" żądać od 

dzieci bezzwrotnych ofiar na „Pożyczkę 
Narodową"? J- Samotny.

Międzynarodowa Republika
D z iec ięca

Pierwsza zeszłoroczna próba zorgani
zowania Międzynarodówki dziecięcej w 
Drayeil pod Paryżem nie przeszła bez 
śladu. Powstało w Paryżu Towarzystwo 
Przyjaciół Dziecka Robotniczego, na 
czele którego stanął Komitet, złożony z 
2 delegatów Partji Socjalistycznej fran
cuskiej i Generalnej Konfederacji Pra
cy, a więc organizacji politycznej i za
wodowej, co dawało absolutną gwaran
cję, że sprawa wychowania socjalistycz
nego nie zboczy na manowce Nie zabo- 
mniano też o konieczności współpracy 
kobiet i Rada Naczelna powołała dwie 
znane towarzyszki —  Susamne Buisson 
i Germaime Fauchere, . Sekretarzem ge
neralnym i duszą nowej placówki został 
młody poseł Jerzy Mannet, Rozpoczę
to pracę „od podstaw" przeas zorganizo
wanie w ciągu ubiegłej zimy kursu dla 
kierowników obozu, zdając sobie nale
życie sprawę, że wychowanie socjali
styczne nie może być prowadzone po 
dyletancku i że dobra wola nie wystar
cza.

Na kurs ten zapisało się osób 50 po
mimo, iż uprzedzono, że stanowiska kie

rowników i kierowniczek w  obozie M ię
dzynarodówki dziecięcej będą bezpła
tne, Obok wykładów teoretycznych z 
psychologji i fizjologji dziecka, higjeny 
indywidualnej i zbiorowej, metod rozwi
jania uczuć solidarności i braterstwa, jak 
również poszanowania przyrody, miały 
miejsce zajęcia praktyczne robót ręcz
nych, ćwiczeń fizycznych i gier na świe- 
żem powietrzu, obozowania, organizo
wania wycieczek i uroczystości.

W ykłady te prowadzili znani działa
cze socjalistyczni i wychowawcy - spo
łecznicy: Dćat, Gulraud, Lapierre, Lau- 
rat, Monnet,Meyrat, Żyromski, Perrin, 
Poggioli, Severac, Pierre Marie, towa
rzyszki A lice Jouenne, E. Lefranc, Ber- 
the Fouchere, lekarze Goderd i Ichok. 
Wreszcie zorganizowano pod Paryżem 
w pięknej dolinie Chevreusc obóz przy
gotowawczy dla 300 harcerzy noszących 
nazwę „Faucous rouges" („Czerwoni 
Sokoli") i 30 wychowawców „aldes" 
(„Pomocnicy"), którzy nie mieli żadnych 
godności, tytułów, praw ani odznak hie
rarchicznych, —  w  ich liczbie byli poseł 
tow. Monnet i towarzyszka Fąuchćre.

Charakter organizacji odzwierciadlają 
doskonale dwie odezwy —do pomocni
ków i do dzieci,

ODEZWA DO „POMOCNIKÓW"

Towarzyszu! Pragniesz uczestniczyć 
w Międzynarodowej Republice Dzieci 
jako wychowawca. Zanim podpiszesz 
swe zobowiązanie, zastanów się do 
czego się zobowiązujesz.

1) Czem jesteśmy i do czego dąży
my?

Naszą ideją zasadniczą jeBt budować 
Socjalizm, dla tego celu pracujemy z 
własnej woli, bez żadnego nacisku z 
zewnątrz; nie jesteśmy jednak dyle
tantami żadne amatorstwo niema u 
nas miejsca. Jesteśmy wszyscy równi 
w prawach i obowiązkach, niema po
między nami żadnej hierarchii. Ani 
wiek, ani stanowisko Społeczne nie da
je przywilejów, większość ustanawia 
prawa i wzajemne obowiązki, Niema 
u nas ani nagród, ani odznak, szacunek 
i przyjaźń są jedyną nagrodą.

Nasza organizacja nosi charakter 
rewolucyjny.

2) Do czego się zobowiązujemy?
Międzynarodowa Republika nie jest

dla wychowawców miejscem wywcza
sów letnich, jest to warsztat pracy dla 
idei Socjalizmu, Chcemy stworzyć

naukę nie w  słowach a czynach. K ie
rownicy muszą być do głębi przenik
nięci poczuciem praw i obowiązków, 
najmniejsze ich wykroczenie jest cięż
kim błędem.

Pomiędzy nami nie może by sporów, 
szczera przyjaźń musi panować w tej 
pracy dla socjalizmu i przyszłego u- 
stroju społecznego".

Odezwa do „Czerwonych Sokołów" 
brzmiała wesoło:

„Hop! hop! Czerwony Sokole!

Czy twój plecak gotów'.' czy mate- 
rjat obozowy w  porządku? Za dni 
kilka jedziemy! Maszynista szykuje 
już lokomotywę, która nas zawiezie do 
tego dziwnego miasta, które sami zbu
dujecie. Będą tam mówić różnymi ję
zykami, ale wpierw się porozumiemy 
jako dzieci pracowników, których ha
słem jest: „Przyjaźń! Solidarność!"

I  stanie się rzecz nie do uwierzenia: 
na tem samem miejscu, gdzie przed 
łaty nasi ojcowie oszukani przez wład
ców tego świata, przelewali krew, dziś 
dzieci Europy złączone jednem uczu-' 
ciem braterstwa budować będą Repu
blikę gdzie panować będzie duch po
koju i wolności,

(D. e. n.).
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Perspektywy socjalizmu
Nowi ludzie

G d ybyśm y tak zestaw ili obok siebie dane do
tyczące w ieku  w iększości p rzyw ód ców  faszyzm u  
z jed n e j strony, a p rzyw ódców  m ięd zyn arodow e
go  socja lizm u z  d rugie j, zdu m ien ibyśm y b y li rocz
n icą.

Faszyzm rozumiał od pierwszej chwili, jak 
ważny jest czynnik młodzieży na stanowiskach 
(kierowniczych żywego ruchu politycznego. I zro
zumieniu temu zawdzięcza wiele sukcesów.

Już sam ten fakt, że stoimy w obliczu wroga, 
który fizyczne energje młodej generacji zaprzęga 
do swojej służby, przemawia za wyrównaniem 
szans. Za odmłodzeniem kierownictwa międzyna
rodowego ruchu jalisty canego.

Hasto 1° staje się ostatnio coraz wyraźniejsze 
w postaci szukania za nowymi ludźmi.

A  w ięc  nowi ludzie- M łodzi ludzie ! Ale ja c y  to 
m a ją  być ci n ow i ludzie? Czego ruch socja listycz
n y  od  n ich oczekuje? Jakie now e w artości m a ją  
z  sobą wnieść do  tego m chu?

Przedcwszystkśeui ścisłość w okres łan hi celów 
i dróg. W dobie dzisiejszej nie mogą istnieć ra
mowe programy, w które każdy wkłada swoją 
własną treść. Tak jsk sztab wojskowy zgóry okre
śla swoje dążenia, taktykę i system walki, tak i 
kierownictwo ruchu politycznego musi jaknaj- 
ściślej. jaknajjaśniej zgóry określić cele i drogi. 
Nie można wojny prowadzić z planem, który ja
sno i wyr,aźnie mówi tylko o dalekiej przyszłości.

Poza tem bezwzględny podporządkowanie się raz 
ustałbym, powszechnie obowiązującym zasadom. 
Nie oznacza to wojskowej dyscypliny. W  ramach
organizacyjnych każdy może być współtwórcą 
tych zasad. Ale z chwilą, kiedy zostały ustalone, 
wiążą z całą bezwzględnością wszystkich i wszę
dzie.

Silniej*3*  podkreśłesiAa i  nacisk na twórcze po- 
ssytywoe możliwości socjalizmu. — Negacja stanu 
dzisiejszego musi być negacją ruchu — gotowego 
ikażdej chwili do przejęcia władzy i tworzenia zu
pełnie _ nowych form społecznych.

Nacisk na jakość składu osobowego naszych or- 
gafli®acyj. Element masowości odgrywa niewąt
pliwie w okresach aktywności mas najdonioślej
szą rolę. Ale i wtedy jakość składu osobowego 
organizacyj musi być przestrzegana uważnie i 
troskliwie. W  okresach powszechnej prawie bier
ności mas, kiedy poszczególne organizacje odgry
wają rolę pionierów i przodowników, dobór ludzi 
do tych organizacyj musi dać gwarancję, że ist
nieje pewna ilość ludzi oddanych aktywnie spra
wie, na których można liczyć w każdej sytuacji.

Gotowość do walki z przeciwnikiem jego wła
sną bronią. Nie można z przeciwnikiem który nie

uznaje żadnych zasad m ora lnych , a  m a respekt 
ty lk o  d la  siły , w a lczyć  log iką i argum entam i.

P lan ow ość i system atyka w  przeprow adzan iu  
każde j akc ji. K ażda akcja  m usi b y ć  w  całości i  
szczegółach p rzep row adzana  z  żelazną konse
kw encją , uporem  i  w ytrw a łośc ią . R ezu lta ty  koń 
cow e są m iern ik iem , k tó ry  św iadczy  o  w artości 
w ykon aw ców  i k h  pracy.

*  *  *

O czyw iśc ie , że zastan aw ia jąc  się w  ty m  arty
ku le  nad tem, ja k ie  n ów e w artośc i p o w in n i 
winieść z sobą ha stano w iska k ierow n icze  n ow i lu 
dzie , k tórzy  je  m a ją  w  przyszłośc i ob jąć, n ie  m ó
w im y  w  tej ch w ili o  w yzyskan iu  dośw iadczeń  
ściśle po lityczn ych , p rogram ow ych , dotychczaso-

P ra co w n ik o m  k o le jo w y m , zw łaszcza  na tere
n ie  B rześc ia , je s t  znane, ja k  to  c zyn n ik i m ie j
scow e  b ro n iły  Z w ią zk u  d ru żyn  kon du k torsk ich , 
k ie d y  k ilk u  kon du k to rów , n ie  chcąc n a leżeć  do 
bandy, w ys tą p iło  z Z D K , a  w s tąp iło  do Z Z K . 
W  te j c h w ili  -posypały się p rzen ie s ien ia  i  s zy 
kany, n a zyw a n o  ty ch że  kon d u k to rów , k tó rz y  
w stąp ili do Z Z K  kom unistam i i  an typ ań stw ow . 
cam i, a b y  ty lk o  u trzym ać  nada l że ru ją cych  pu 
pilków i sw ó j k ram ik .

B y l i  tam  tacy, ja k  n ieb oszczyk  W yc zó łk o w sk i, 
k tó ry  n ie  m ia ł p ra w a  do o rd e ru  „V ir tu t i  M il i
t a r i"  i  „K r z y ż a  N iep o d le g ło śc i" , bo m ia ł le g ity 
m ac je  s fa łszow an e , a le  m im o  tego... b y ł cen iony, 
bo sanację  pop iera ł, a  g d y  m u  ża n d a rm e r ja  za
czę ła  chodzić  po p ię tach , a b y  p rzed s ta w ił le g i
tym a c je  do p rzyw ła szczon ych  o rd erów , —  n ie 
m a ją c  in n ego  w y jś c ia , p a ln ą ł sob ie  w  łeb. U rzą 
dzono szu m n y p ogrzeb  i  d em on strow an o , że  u- 
m a rł sana tor.

O becn ie w y s z ły  n ow e św iń s tew k a  na w ie rzch . 
N a  począ tku  w rześn ia  kon d u k to r B o rk ow sk i 
w ra z  z bandą w ła m y w a c zy  u rząd z ił w y p ra w ę  
na tw ie rd zę  w  B rześciu , p rzyczem  zosta ł a reszto 
w a n y  z n a rzęd z ia m i do w łam an ia . P r z y  r e w iz j i  
zn a lez ion o  n a rzęd z ia  do ro zp ru w a n ia  opako 
w a ń  i  do  w łam ań . P o l ic ja  zaczę ła  ś led z ić  od  n i
teczk i do k łębka , bo na te ren ie  B rześc ia , na li- 
n jach  B rześć— Ł u n in iec , B rześć— B a ra n ow icze  i 
B rześć— Chełm , ok radan o  p oc ią g i. I  w ysz ło  na 
ja w , że k on d u k to rzy , n a le żą cy  do ZD K , a  w  tem

w ego  k ierow n ictw u . N ie  m ó w im y  o  n ow ych  dro
gach  w  soc ja lizm ie , odkładając to do następnych 
artyku łów .

C hcem y w  tym  a rtyk u le  przem yśleć  raczej za . 
gadn ien ia  technicznto-organizacyjne i osobowe 
zw iązane z  poszuk iw an iem  n ow ych  ludzi.

Dr. Józef Lotets.
FRZYPISEK REDAKCJI. W ym a ga n a  przez 

Szan. A u tora  „go tow ość  do w a lk i Z p rzec iw n i
k iem  je g o  w łasną  b ron ią " budzi z  naszej strony 
zasadnicze i  stanowcze zastrzeżen ie. Socjalistów 
gnęb ią  op ryszk i, —  socja liśc i n igd y  n ie staną się 
złoczyńcam i. W łaśn ie , niech m asy  w id zą  różnicę 
m ięd zy  n im i a  nam i. P rz y jd z ie  czas, że ta różnica 
zadecydu je o  p rzyszłości. A n i z  etyki an i z  rozu
m u nie zrezygn u jem y  pod  żadnym warunkiem. 
Jesteśm y przekonan i, że i  Szan. Autor jeśt tego- 
sam ego zdan ia , a  tylltko nieźbyt szczęśliwie myśl 
s wą sform ułoW at.

L u d w ik  T w a ro w sk i, cz łon ek  zarządu tegoż 
zw ią zk u , s ta le  o k ra d a li w a g o n y  k o le jo w e , k rad 
nąc sk ó ry  ka rak u łow e , źrebak i, w y ro b y  przę
dza ln icze , ty ton iow e , ga lam terje, a n a w e t i  za
p a łk i. T o te ż  c i san a to rzy  zo s ta li p rzym k n ięc i, 
a  m ia n o w ic ie : L u d w ik  T w a ro w sk i, W a c ła w
O zięb ło, P io t r  F ig a , Józe f C h om ick i, A lek sa n d e r  
Zu raka , W ła d y s ła w  C hw astek , L u d w ik  P lu to , 
P io t r  C h ytrow sk i, M ich a ł M ik o ła ju k , M ich a ł Mo
d ze lew sk i i  Jan G rzyb , o ra z  a resz tow an o  k ilk u  
paserów , k tó rz y  od k u p ow a li od  tych  z łodzie i 
zrabow an e tow a ry .

N a tu ra ln ie  p o  tak  cu dow nej p racy  sana to rów  
Z D K  p o w s ta ła  na  s ta c ji B rześć  o g rom n a  kon 
sternacja . A le  n a le ży  zapytać , z ja k ie g o  ty tu łu  
c i lu d z ie  b y li  fa w o ry zo w a n i?  czyżby  nap raw dę 
m ie li n a  ty le  sp rytu , że n ie  da li po sob ie n ic  
poznać, c zy  m oże coś in n ego  w  tem  tk w iło ?

M ożeb y  ta k  m in is te rs tw o  p rzy jrza ło  się b liże j 
gospodarce  k o le jo w e j n a  teren ie  d y rek c ji w ileń 
sk ie j i  pou czy ło , k ogo  n a leży , żeby  m n ie j za j
m ow an o  s ię  ro zb ija n iem  Z Z K , a  w ię c e j p iln o 
w an o  m ien ia  pu b licznego , i  ruchu k o le jow ego , 
k tó ry  bądź co bądź je s t  p odstaw ą  k o le jn ic tw a .

S p raw a  je s t zu pełn ie  jasna, że  ta cy  p an ow ie  
będą szk a low a ć  Z Z K , k tó ry  n ie  p o zw o liłb y  na 
tak ą  zbożną  p racę  i  zaw sze  tak ich  lu d z i będzie  
p ię tn ow a ł.
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Dlstorja socjalizmu w Galicji
Ustna agitacja była ogromnie utrudniona przez to, że policja czuj

nie śledziła znanych je j  socjalistów i starała się uniemożliwić wszel
kie schodzenie się. Każde zebranie, choćby tylko paru osób, groziło 
procesem 0 tajne stowarzyszenie. A le prześladowania zaostrzały 
u prześladowanych zmysł do fortelów, szkoliły icb w  sztuce konspi
racji. Między socjalistami a policją wywiązała się nieustanna, zaja
dła, walka na fortele, istna partyzantka, prowadzona pokry jomu przez 
obie strony- Ostrożności i sprytowi socjalistów udawało się prze
ważnie oszukać czujność policji i ujść je j  pułapek i zasadzek. Dość 
często jednak padali ofiarą nagonki policyjnej.

Nietylko uniemożliwienie agitacji stanowiło cel zabiegów poli
cyjnych! lecz także „unieszkodliwienie*1 agitatorów. Najłatw iej 
można było „uporać się“ z „królewiakami“ . Tych, jeśli z jakichkol
wiek poszlak popadli w  posądzenie o stosunki, choćby czysto osobi
ste i pośrednie, z socjalistami, aresztowano bez ceremonji i wyda
wano w  ręce wła<Jz rosyjskich, lub w  najlepszym razie wydalano 
z państwa austrjackiego jako „uciążliwych obcokrajowców" (lastige 
Auslander)- G-orliwie w ięC policja węszyła za „królewiakami". Między 
innymi areszt°wa â p0Hcja we Lwowie w początkach 1882 r. żonę 
Ludwika Waryńskieg0 WieSlawę z paromiesięcznem dzieckiem i prze
trzymawszy ją  jakiś w  areszcie wydalono z Austr ji. Mimo istnego 
polowania policji na »°h Cokrajowców" udawało się jednak wielu kró- 
lewiakom przez dłuższy l^b krótszy czas działać potajemnie na grun
cie galicyjskim-

Trudniejsze m1&ła policja udanie z „poddanymi austrjackimi", 
. których wydalić z kraju nie mogła- Jak się ich pozbyć? Nie mogąc 

ich raz na zawsze zamknąć do więzienia, starała się policja zamykać 
ich jak najczęściej! a krótkie antrakty między wypuszczeniem a po
no wnem aresztowaniem Wypełnić im rewizjami nocnemi. Za każdym 
znanym policji socjaństą nieustannie chodzili szpicle policyjni, śle

dząc go, gdzie się ruszył. Musieli się więc socjaliści wyszkolić w sztuce 
„zgubienia" szpicla, to znaczy stracenia mu się z oczu gdzieś po dro
dze. Po rew izji i aresztowaniu następowało zwyczajne śledztwo
0 tajne stowarzyszenie, a jeżeli to żadnym sposobem wykazać się 
nie dało, kończył sprawę proces bodaj o kolportaż, stanowiący lekko 
karane przekroczenie ustawy prasowej. Przy przekroczeniu areszt 
śledczy był wedle prawa niedopuszczalny. Ale w owych czasach ani 
policja, ani sądy nie troszczyły się zbytnio o ustawy, jeżeli te były dla 
socjalistów korzystne. *)

KONIEC TOMU PIERWSZEGO.

*) Jako źródła do historji początków ruchu robotniczego w Galicji, posłużyły
autorowi przedewszystkiem wymienione w tekście czasopisma, broszury i książki, jako- 
też wspomnienia Bolesława Limanowskiego, zamieszczone w książce zbiorowej JL pola 
walki" (Londyn 1904), ponadto informacje osobiste Bolesława Limanowskiego, Stani
sława Mendelsona, Mieczysława Mańkowskiego, Michała Pawlika, prof. Adama Maurizki
1 innych uczestników owych ruchów. O krakowskim procesie Waryńskiego i towarzy
szów niezwykle obszerne sprawozdania zamieszczał współczesny „Czas"; uzupełniają 
je i korygują korespondencje krakowskie genewskiej „Równości" z r. 1880, tudzież 
dopełnienie Józefa Uziębły (Amerykanina), zamieszczone we wspomnianem wydaw
nictwie „Z pola walki"; dalej: wspomnienia Kazimierza Dłuskiego, Edmunda Brze
zińskiego i Stanisława Barabasza, ogłoszone w „Niepodległości", tudzież zamieszczony 
w ternie czasopiśmie artykuł dra Adama Próchnika „Z dziejów wywiadu rosyjskiego 
i wzajemnych usług rządów zaborczych". Wśród materjałów do dziejów owych czasów 
należy także wymienić tomy „Jahrbuch fur Sozialwissenschaft und Soziatpolitik" (Zii- 
rich 1879, 1880, 1881), w których korespondencje zamieszczali Limanowski i Pawlik. 
Ciekawe szczegóły zawierają: Pamiętniki Ignacego Daszyńskiego (Kraków 1925), W il
helma Feldmana „Dzieje polskiej myśli politycznej" (drugie wydanie, Warszawa IWS), 
W. Lewińskiego „Narys rozwytku ukrainskoho robitnyczoho ruchu w Hałyczyni" (Char
ków—-Kijów 1930).

Fotografje, zamieszczone w części II niniejszej książki, otrzymał autor od p. Fran
ciszka Dąbrowskiego (brata śp. Adama), Mieczysława Mańkowskiego, prof. Adama Matt- 
rizio, Michała Pawlika.

Używając terminologji współczesnej opisywanym dziejom, pisze auto- o socjali
stach ruskich. Później dopiero, w ostalniem dziesięcioleciu ubiegłego wieku, weszła 
przejściowo w użycie nazwa rusko-ukraiński, a wreszcie upowszechniła się nazwa 
ukraiński.
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K u b a  I karabin
U W A G I N A  M A R G IN E S IE  P R Z E W R O T Ó W  P O Ł U D N IO W O -A M E R Y K A Ń S K IC H

W  słynnej sw ej pow ieśc i epopei pow iedzia ł 
Wiktor Hugo, że pod  na juadyka ln ie jszym  rew o - 
icjoniStą jest jeszcze podziem ie; dopók i pod- 
iem ne w ars tw y  są spokojne p o lityk  m oże dzia - 
lć; M irabeau odczu w a pod  sw em i stopam i w  n ie- 
.nierzonej głębi poruszenia Petiona, Petion  R o- 
espierre’a, Robesp ierre Heberta, a  H ebert czu je 
ik  się Baboeuf porusza.
G łęboka ta u w aga  b y ła  n ie ra z  —  ja k  w ie le  in - 

ych  słusznych w  sw e j istocie, a le  nadużyw anych  
rzez in terpretatorów  tw ierdzeń  w ie lk ich  m yś li-  
e l i  —  cytow an a  ja k o  argum ent p rzec iw  ludo- 
ładztw u  ,D em ok rac ja  nie m oże dać dłuższego 
;rjodu  spoko ju " i—  m a w ia n o —  „n a  p ię ty  skra j- 
ij lew icy , ob e jm u jące j w ładzę, następuje natyoh- 
iast now a lew ica  jeszcze skra jn ie jsza  o jeszcze 
erszej podstaw ie dem okratycznej. Co innego-np. 
ądy wojakowe. T a m  żadne rew olucje , żadne 
łozyc je , żadne w a lk i o  w ładzę  nie są m ożliw ę, 
lyż cała w ład za  skupia się w  rękach dzierżą- 
/ch całą s ilę  fizyczn ą , w  rękach  \

A R M J I —  TJ . O F IC E R Ó W -

P o lity k  z  gw ia zd k a m i na kołn ierzu  t szpadą 
z y  boku m oże d zia łać  spokojn ie i  żelazną ręką 
;niatać w szystko co protestu je p rzec iw  sam ej 
sadzie w y łączn ego  p ra w a  a rm ji dó  w ładan ia  
iństwem. P od  jego  stopam i n ic  się ju ż  poruszyć 
e może. Jego jest siła, jegp  jes ł karab in  i  pod 
m  znak iem  ła tw o  zw yc ię ży ć  m ożna tych, k tó- 
ch  oparc iem  jest wolla m as i kartka w yborcza . 
T a k i to „ re ż y m " p an ów a ł od 100 lat przeszło 
k ra jach  A m eryk i po łu dn iow ej.

A le  każda teorja  jest p ra w d z iw ą  ty lk o  tak dłU- 
, póki... nie okaże się fa łszyw ą . O to na w ysp ie  

-iub ie  u jęła ostatnio w  ręce w ładzę arm ja  tj. o f i 
cerow ie. B y li on i zdecydow an i 'dać sobie rady  z  
„w arch o ls tw em  studentów i  robotn ików ". Studen
ci i robo tn icy  karab inów  n ie  m ają , a  pod stopam i 
genera łów  i  pu łkow n ików  n iem a ju ż  żadnego 

"t:ziem ia, k tóreby  się m og ło  poruszyć.

A  jednak  się poruszyło. P rz e c iw  generałom  
i  pu łkow n ikom  pow sta li

S IE R Ż A N C I

i  nagle  okaza ło  się, że n ie  cała s iła  fizy czn a  spo
c zyw a  w  rękach  o ficerów . P o  k ró tk ie j beznadziej
nej w a lce  i  darem nych  b łagan iach  o  in terw encję  
S tanów  Z jednoczonych , in terw encję  która gd yb y  
infl^rąpita b y łab y  końcem  n iepod leg łości K u b y  
i oddała w ładzę  W  ręce b iu rok rac ji w aszyngtoń 
sk ie j, a  n ie  kubańskich o fic e rów , cała w szechpo
tężna kasta o ficerska poddała  się na. łaskę i  n ie 
łaskę... sierżanta Battisrty.

I  n iem a  w  tem  n ic  n iezgodnego z  zasadą rzą
d ó w  w o jsk ow ych : „cu ius arm a, eius re g io "  (c z y j  
oręż, tego w ład ztw o ), ty lk o  poprostu okazało się, 
że a rm ja  składa- się n ie ty lk o  z  o fice rów , a kara
b in y  w ła śc iw ie  n ie  w  o fic e rów  rękach  się zn a j
du ją. G enera łow ie i p u łk ow n icy  m ogą  w ładać  tak 
długo

P Ó K I N A  T O  P O Z W A L A J Ą  Ż O Ł N IE R Z E !

I  tak stało się, że w  m ie jsce  pu łkow n ika  San 
M artina  p rzyszed ł sierżant Battista. R zą d y  a rm ji, 
rządy s iły  f izy c zn e j trw a ją  nadał, ty lk o  d z is ia j, 
gd y  się w  H aw an ie  m ów i: „nasza  w aleczna ar
m ja ", to  się m yś li n ie  o  o ficerach , a le  o  sierżam. 
tach.

A  potem... M oże się okazać że i s ierżanci to  je
szcze n ie  arm ja , to  jeszcze n ie  cała siła. P rze c iw  
sierżantom  m ogą pow stać

S Z E R E G O W C Y , 

a  na sam ym  końcu p iosenk i m oże się okazać, że 
karab iny i  am unicję, bez k tó re j karab in  n ie  jest 
po tężn ie jszy  od  zw ycza jn e j pa łk i, p roduku ją

ROBOTNICY
bez k tó rych  pom ocy żo łn ierze są tak bezsiln i, jak  
gen era łow ie  bez żo łn ierzy .

I  je ś li tego jest w ładztw o , czy im  karabin, to 
ostatecznie ten karab in  jest... Kuby...

I  tak zam yka  się koło. W . J. G.

Jaladier o dyktaturze
M O W A  P R E M J E R A  F R A N C U S K IE G O  P O D

K ró tk ie  p rzem ów ien ie prem jera  D alad iera  na 
kongresie radyka ln ym  W  V ic h y  m a w y ra źn y  
charakter po lem iczn y  z  tym  k ierunk iem  m yś li 

ropagandy po lityczne j, na k tó ry  oddzia ływ a  
tyw  faszyzm u . W y m ie n ić  tu m ożna Organ 
y ’ego pod tytu łem  „Solidarność francuska",
;j „m ilic ję  narodow o-socja listyczną", k tórą  
rodzi g łośn y  H erve , da le j n ow ą „p a r iję  socja- 
fczno-narodow ą", k tó ry  u tw orzy ł Hennessy, 
daw ca „Q u otid ien “ , o raz m oono an typada- 
atarną organ izac ję  obrony podatn ików . P o -  

d t o  od n iedaw na ank ieta  „P e t it  Jou rna l" stw ier- 
'a  w e  F ra n c ji zn iechęcenie do pa riam en ła ry . 
i i tęsknotę za  cz łow iek iem  s in e j ręk i. P rze- 

naw et jeden  z w od zów  radyka lizm u , Gail- 
■c, w iskazywał p rzed  kiliklu dn iam i na dyk ta - 
k i kom itet ocalen ia publicznego z  czasów  kon -

A D R E S E M  W S Z E L K IC H  F A S Z Y Z M Ó W

wemcji, jak o  ew entualną m etodę w y jś c ia  z  obec
nych  trudności finansow ych . —  T e j  w zb ie ra ją ce j 
fa li  p rzec iw staw ił s ię ju ż p rzed  k ilku  dn iam i p re . 
zes p a r t ji radyka ln e j Herriiot, s tw ierd za jąc  szor
stko, że  ci, k tó rzy  tęsknią za  dyktaturą, n igdy  n ie  
byfli repub likanam i.

D a lad ier ośw iadczy ł: „F ran cu zi udow odnią, że 
n ie trzeba ko łysać narodu ideam i, które odrzuca
liśm y  ju ż  w tedy , k ied y  b y liśm y  dziećm i, aby  ten 
naród  p row adzić  ku lepszym  przeznaczen iom . 
N ad  p rob lem am i ekonom icznem i i  finansowem u 
panuje in n y  p rob lem  dużo szerszy. Jest to  p ro 
b lem  w o li i godności. Jeżeli zdobędziecie się na 
p rzezw yc iężen ie  na jb liższych  przeszkód, to po
w ie m  w am , że na la ta  całe w y ry je c ie  sw e piętno 
na  ludzkości".

- o o o —  -n

ktak szalu 1 śmierć głodowa
S T R A S Z N E  S K U T K I N Ę D Z Y  I  B E Z R O B O C IA

7 d z ie ln ik a ch  w arszaw sk ich  zn a jd u jem y na. 
u ją c y  obrazek okropnej (rzeczyw istości dn ia 
iszed n iego:

rzy  ul. O grodow ej 46, w  dom u Zygm u n ta  Be- 
■f m ieszkał 54 ta tai S tan is ław  K opczyńsk i z  żo_ 
M arjanną  i d w o jg iem  dziec i. K opczyń scy  za- 
i w  'opłacie kom ornego za  7 m iesięcy , a  w la -  
iel domu, podał sprawę do sądu i uzyskał ekfi- 

,ę‘
aża ju trz p o  w yroku  K opczyńsk i z  rozpaczy  
a ł w yskoczyć  oknem  z  m ieszkan ia  swego na 
piętrze, lecz gO: w  porę  zatrzym ano.
7 nocy Kopcżyński dostał pomieszpom ieszan ia  zm y 

słów , ze rw a ł się z  pościeli, s ch w yc ił żonę za gar
d ło  i zaczą ł dusić. P rzerażon a  kob ieta  ze rw a ła  się 
z  łóżka  i w y b ie g ła  w  b ie liźn ie  na schody. T y m 
czasem  K opczyń sk i zdem olow ał m ieszkan ie, zn i
szczył śc ian y  i  w y b ił  s zyb y  w  okhie.

W czo ra j K opczyńsk i, p ow raca jąc  z  m iasta  dc 
m ieszkan ia , w sku tek  w yc ień czen ia  upadł na 
schodach. Jedna z  sąsiadek p. Z o f ja  M idzgorska. 
da ła  n ieszczęśliw em u gorące j herbaty. P o lic ja  w e. 
zw a ła  Pogo tow ie .

L e k a rz  stw ierdził ju ż  śm ierć  w sku tek  gfodu. 
Z w ło k i p rzew iez ion o  d o  prosektorjum .

— o * o  —

Mord polityczny na Śląsku czeskim
MORDERCA UKRYŁ SI? W

P ie tw a łd z ie , na czesk im  Ś ląsku , dokonano 
fda j zab ó js tw a  na  t le  p o lityc zn em . O fia rą  

tam te js zy  bu rm istrz , n a d sz tyga r  Józef 
ja r , k tó rego  za s trze lił b ezrob o tn y  K a ro l 
isza  ze  S zum bargu , d a ją c  d oń  9 s trza łów , 
ijs tw o  b u rm is trza  G ryga ra , k tó ry  b y ł znany

PODZIEMIACH KOPALNI
ja k o  c zo ło w y  d z ia ła c z  s tron n ic tw a  czesk ich  na
rod ow ych  d em ok ra tów , o raz n a rod ow ych  o rga - 
n iza c y j robo tn iczych , w y w a r ło  w  za g łęb iu  o- 
s tra w sk iem  g łęb ok ie  w ra żen ie . M ord erca  K lim - 
sza, o k tó ry m  ga ze ty  czesk ie  tw ie rd zą , że je s t 
k om u n is tą , p o  d ok on an ym  czyn ie  u k ry ł s ie

w  szyb ie  w ę g lo w y m  „P o k ro k " . P o m im o  d ok ład 
n ego  p rzeszu kan ia  pod  z iem ią  szybu  p rzez  o rga 
na  bezp ieczeń s tw a  p rzy  p om ocy  p sa  p o licy jn ego , 
n ie  u da ło  s ię  d o tych czas odn a leźć  k ry jó w k i 
m ord ercy , k tó ry  p rzeb yw a  p raw dopodobn ie  
w  ja k ie jś  cze lu śc i lab iryn tu  kopa ln i.

Ż e  K lim sza  p rzeb yw a  w  pod z iem iach , św iad 
czą o  tem  zn a lez ion e  w  d ru g im  p ok ład z ie  szybu  
łu sk i z  n ab o jów  re w o lw e ro w y c h  o ra z  fu tera ł, 
n a le żą c y  do  m ord ercy . W ła d ze  z a rzą d z iły  szcze l
ne za m k n ięc ie  w szys tk ich  pu n k tów  w y jś c io w y c h  
k o p a ln i  Z je żd ża ją c y  i  w y je żd ża ją c y  g ó rn ic y  są  
k o n tro lo w a n i i  r ew id o w a n i. W  k o ła ch  p o lic y j
nych  pan u je  p rzekon an ie , że  m orderca  zostan ie  
zm u szon y  g łod em  do oddan ia  s ię  w  ręce  sp ra 
w ie d l iw o ś c i

Pozdrowienia
L w o w sk i O K R  P P S  na  p lem am em  posiedzen iu  

w  dn iu  6 ban. pod  w rażen iem  w strząsa jącej w ia 
dom ości o  za tw ierdzen iu  w y rok u  skazu jącego 
W ięźn iów  brzeskich, u ch w a liło  jedn om yś ln ie  
przesłać n a  ręce kom ite tów  w ykon aw czych  P P S  
i  S tronn ictw a  lu dow ego  gorące pozdrow ien ia .

Coś się psuje
w państwie duńskiem

Jak się d ow iad u jem y, p om ięd zy  BiB pow ia tu  
brzesk iego a  posłem  ks. C zu jem  doszło do  pow aż
n ych  n ieporozum ień  i w za jem n e stosunki są m o
cno naprężone.

D oszło do tego, że  na  ostatn iem  posiedzen iu  po
w ia tow ego  zarządu R B  pod  p rzew odn ictw em  in 
spek tora  szkolnego p. Figlla, uchw a lono w y ra z ić  
księdzu G zu jow i w otum  n ieu fności. C zyn iono m u  
p rzy lem  szereg  zarzu tów , dotyczących  różnych  
konkretnych  fa k tó w  z  d z ia ła ln ośc i ks. Czuja.

K s iądz C zu j na posiedzen ie to nadesłał list, w  
k tó rym  zaw iadam ia , że n ie  u zna je zarządu BiB 
za... za rząd  BB.

Jednocześnie doszło do n ieporozum ień  pom ię
d zy  ks.. C zu jem  a  agita torem  san acy jn ym  w  p o 

w ie c ie  b rzesk im , p. M ichałk iem , d a w n ie js zym  
dzia łaczem  „P ia s ta ", a  potem  O W P .

M ichałek  czyn ił ks. C zu jow i gorzk ie  w yrzu ty , 
że nie o trzym u je  p ien ięd zy  na koszta sw e j a g i
tacji. Rozstan ie obu tych patnów b y io  m ocn o— 
n ieprzy jem ne.

I ruchu socioiistuczneao
D Z IE Ń  M Ł O D Z IE Ż Y  W  S A M B O R Z E  

Z  okaz ji św ięta  młodteieży robotn iczej org. m ło 
d z ie ży  T U R  w  Sam borze u rząd z iła  akadem ję  o ra z  
zb iórkę na ośw ia tę  robotn iczą, n a  k tó rą  uzyskała  
zezw olen ie  jed yn ie  w  jed n ym  punkcie m iasta  U- 
obok loka lu  organ izac ji.

A k ad em ja  pow yższa  zgrom adziła  w p raw dzie  
n iew ie lk ą  liczbę uczestn ików , jednak  zgrom adze
n i rekru tow ali s ię z  pośród  sam ej m łod zieży  ro 
botn iczej u św iadom ionej 'k lasowo w  duchu socja
lis tycznym . —  Akadeanję zaga ił tow . Tadeusz 
M elnarow icz, porusza jąc rów n ież  kiwestję wobto- 
m yś lic ie ls tw a< poczem  p rzem aw ia li tow . dr. 
Schorr i  m gr. J. H orod iner o  znaczeniu  „Duaa 
M łod z ieży " i  postu latach m łod z ieży  robotn iczej, 
w  szczególności o  postu lacie an tyw o jen n ym  i  w a l
k i z  faszyzm em  i  kap ita lizm em  o  socja lizm .

N a  p rogram  z ło ży ły  się ponadto: dek lam acja  
w yg łoszona  p rzez tow . N . Schreckingerównę, od
śp iew an ie p ieśn i p rzez  członków  org. m l. T U R  ©- 
raz uchw alen ie  rezo lu cji.

A kadem ja  ta dała  im pu ls m ie jscow e j O rgan i
z a c ji do  da lsze j p racy  i b y ła  zarazem  o tw arc iem  
prac o św ia tow ych  w  sezon ie obecnym .

Owacje dla Gorgonowej 
w Fordonie

Jak  w iadom o, p o  u praw om ocn ien iu  się osta
tn iego  w yrok u  sądu p rzys ięg łych  w  K rakow ie , 
R ita  G orgonow a p rzew iez ion a  została do  w iężie- 
Tiia kob iecego  w  F ord on ie  pod Bydgoszczą. 
W  ch w ili je j p rzyb yc ia  do  Fordonu  aresztan tk i 
zgo tow a ły  je j ow ację , ca łu jąc  ją  i  ściskając. Gor
gonow a za jm u je  w ra z  z  60-detnią m orderczyn ią  
m ęża, M oska low ą  z  Rzeszow a, dużą celę o w ie l-  
k iem  oknie. O bok łóżka G orgonow ej ®toi m ałe 
łóżeczko, dziec inne z  siatką, w  kitórem syp ia  „K ro 
p e lk a ".

G orgonow a poddana jest obecn ie 'obserwacjom , 
m a ją cym  na celu dokon an ie  w yboru  za jęc ia  d la  

1 n ie j. P sych iczn ie  ie s t ona zuarełnie z łam ana.
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Tafal działa szybko przy:

Bilach  r t m m i j t u j t l l  M i p  
i m i  i  s M l G r i p I t

Migrenie, Reonliii 
I anezU liliB lB

Toyal uamiarza bóle i przynosi ulgę, nie wywierająa żadntgo 
ubocznego, ujemnego wpływu na serca i żołądek.

Już od przeszło lat io-tu 
z powodzeniem stosuje 

się przy tych schorze
niach tabletki Togal. Ty
siące udręczonych odzys
kało swe zdrowie przy 
pomocy Togalu. <

Togal wstrzymuje nagro
madzanie się kwasu mo
czowego i dlatego w za
rodku zwalcza te niedo
magania.

Spróbujcie i przekonajcie sią sami dziś jeszcze f zakupcie natychmiast 
w najbliższej aptece Togal. Należy jednak zwracać baczną uwagą 
na nieuszkodzone oryginalne opakowanie. Cana zł. 2.—. Nr. Rag. 1364.

Obrona demokracji w Czechosłowacji
(K o resp on d en c ja  własna )

Praga, 6 października.
ftzSd czechosłowacki, w yd a ją c  rozporządzenie, 

m ocą k tórego rozw iązano  partję  h itle row ców  i 
n iem ieck ich  nacjona listów , k ierow a ł się jed yn ie  
nakazem  ochrony dem okracji. T o , co d z ia ło  się 
na pogran iczu  zam ieszkałem  p rzew ażn ie  przez 
ż y w io ł n iem iecki, budziło obaw y w śród  dem okra
tyczn ie  nastrojonego obyw atelstw a czechosłow ac
k iego . W ie lk i proces „Y ó lk sąporlu ", k tóry  od b y 
w a ł się przed  przeszło rok iem , u jaw n ił n iebezp ie
czne za m ia ry  i w ła śc iw e  cele h itle row sko  nastro
jon e j części n iem ieck ie j m n ie jszości nar. w  Cze
chosłow acji. O rgan izac ja  tą, znacznie rozszerzona 
pom iędzy  m łodzieżą  n iem iecką w  Czechach pó ł
nocno-zachodnich, północnych  M oraw ach  i na 
Śląsku, s tanow iła  in tegra lną część n iem ieck ie j 
p a r t ji h itlerow sk ie j i u praw ia ła  w y ra źn ie  irre- 
dentystyczłną po litykę, w ych ow u jąc  sw ych  człon
ków  w  n ien aw iśc i do państw a i  ż y w ią c  nadzieje 
na rych łe  „osw obodzen ie" N iem ców  sudeckich i 
p rzy łączen ie  ich do  sąsiedniej R zeszy. O rgan iza
cja  ta zak ładała m ilita rn e  kadry, ćw ic zy ła  w o j
skow o m łodzież  i p rzesiąkn ięta  by ła  id eo log ją  
n iem ieck ie j p a rt ji h itle row sk ie j, z  k tórą  u trzym y
w ała  stały kontakt. P o  rozw iązan iu  „V o lssportu “ 
duch jego  ż y ł  nadał w  partji. Z w yc ięs tw o  H itle ra  
w  R zeszy  p rzyc zyn iło  się do. w zrostu  wpływ óW i 
jego  ipartji na m n ie jszość  n iem . i  d la tego św iado
m a  tego w zrostu  p a rtja  h itlerow ska  stała się bar
d z ie j agresyw ną. Stosunki, jak ie  zapan ow a ły  w  
zgerm an izow anych  kra jach  czechosłowackiej re 
publik i, s ta ły  się n ie  d o  zn iesien ia. Zw łaszcza  
w śród  m łod z ie ży  rozszerzała  się trucizna h it le row 
sk ie j propagandy, a część n iem ieck ie j p rasy p ro 
w in c jon a ln e j coraz w ięce j p rzyczyn ia ła  się do 
tych  nastro jów  w śród  ludu n iem ieck iego.

R ząd  czeskosłowacki w obec tego p rzy go to w y 
w a ł się pod  w p ływ em  w yp ad k ów  zagran icznych  
do  n ad zw ycza jn ych  zarządzeń. K ie row n icze  czyn
n ik i te j p a r t ji oczyw iśc ie  d ow ied z ia ły  się o tem  i  
w szczę ły  kontrakcję. W y d a n o  hasło, b y  z jedn o 
czyć w szystk ie  m em arx istow sk ie  stronnictwa, n ie 
m ieck ie ; stronn ictw a te m ia ły  się w łasn ow o ln ie  
rozw iązać, a  członkow ie grom adn ie m ie li w stępo
w ać do  w y tw orzon ego  w  ten sposób „jed n o litego  
fron tu  narodow ego", w  k tó rym  h itle row cy  sw ą 
liczebnością m ie lib y  p rzew agę i w p ły w  decydu
jący . P lan  ten jednak  skrachował, gd yż  w szystk ie 
inne stronn ictw a n iem ieck ie  od rzu c iły  podstępną 
p ropozyc ję  h itlerow ców . Jedyn ie p a rtja  n iem iec

k ich  nacjonalistów , ideowo i po lityczn ie  n a jb liż 
sza swastyce, p ropozyc ję  p rzy ję ła  radośnie i goto
w a  b y ła  sp łynąć się z  h itle row cam i w  „narodo
w y m  fron c ie ".

F iasko  tak ie  p rzyp ieczętow ało  los h itlerow ców . 
Z b liża ł się w y ro k  sądu najw yższego w  R em ie  w 
sp raw ie  „Yo łkssportu ". P ierw sza  instancja w  u- 
m otyw ow an iu  w yroku  orzekła, że ireden lystycz
na, an typaństw ow a dzia ła lność i tak ież cele 
„V o lkssportu " są identyczne z Celami naredow o- 
śocja listycznej pa rtji, k tórej dzia ła lność ko lidu je  
z  ustawą o ochron ie republik i. A b y  uniknąć urzę
dow ego  rozw iązan ia , co pociągnęłoby za  sobą ró w 
nież kon fiskatę m ajątku  partyjnego, p rezyd ju m  
p a rtji w  przeddzień  w yroku  sądu na jw yższego o- 
głosiło „dob row o ln e" rozw iązan ie  się partji. T a k  
u czyn iły  też organ izacje  m iejscow e. NasLalo za
m ieszan ie i chaos w śród  stronników. W  ostatn iej 
godzin ie przed tem połityciznem  „h a ra k ir i"  k ilku  
posłów  p a rtji h itle row sk ie j zg łos iło  sw e w ystą 
p ien ie  z pa rtji, p raw dopodobn ie d latego tylko, b y  
n ie  u tracić m andatów , g d y ż  w  w ypadku  rozw ią 
zan ia  p a rt ji un iew ażn ia  się j e j  m an daty  tak w, 
se jm ie  ja k  i w  cia łach  sam orządow ych . D otych
czasow y gen era ln y  sekretarz tej p a r t ji, g ło w a  ca
łego  puchu, poseł Krebs, zb ieg ł do  „T rze c ie j R ze
szy ".

R ząd  spokojn ie w yczek iw a ł rozstrzygn ięc ia  n a j
w yższego sądu, a potem  postąp ił tak, ja k  należało 
i jak  tego spodziew a ła  się cała dem okratyczna o- 
p in ja  publiczna: rozw ią za ł pa rtję  n iem ieck ich
tzw. socja listów  narodow ych , jako  w y ra źn ie  ire - 
den tystyczną, rów nocześn ie ro zw ią za ł n iem iecką 
pa rtję  narodow ą, która z  taką ochotą chciała się 
po łączyć z  h itlerow cam i. G dyby rozw iązan a  zo
stała ty lk o  jedna z  tych  p a rty j, ho b y ła b y  to p ra
ca n iezupełna, zarządzen ie ty lk o  n aw p ó ł ro zw ią 
zu jące  problem . M asy rozw iązan e j p a rtji h itle
row sk ie j całkiem  prosto p rzeszłyby do  p a r t ji na
rodow ej i pod inną ty lko firm ą  u p raw ia łyb y  p o 
lityk ę  irredentystyczną.

* *  *
Praga, 7 październ ika. W  zw iązku  z zakazem  

„n iem ieck ie j p a rt ji narodow o-soc ja lis tycznej" j 
„n arodow ej p a rtji n iem ieck ie j" przeprowadzono, 
w czora j na ca łym  terenie C zechosłowacji r ew iz je  
loka lów  i m ieszkań członków  w ym ien ion ych  
stronn ictw , kon fisku jąc  m nóstw o m aterja łu  ob
ciąża jącego. K on ta  czekow e i bankow e zakazanych  
p a rty j zosta ły  obłożone sekwestrem . P rzyw ód ca  
h itle row ców  poseł Jung został w  O paw ie  areszto
w a n y  i  odstaw iony do  P rag i.

I  krain 1 ze świata
— O—

SPADEK KONSUMCJI PIW A. S p ożyc ie  p iw a  
w yn ios ło  we w rześn iu  rb. 90 tysięcy hek to litrów  
na teren ie całego państwa. W  porów n an iu  z w rze 
śn iem  1932 oznacza to spadek konsum eji p iw a  w  
Polsce o 33 tysiące h ek to litrów  czy li o 25,5 p ro 
cent. W  okresie 9 m iesięcy roku bieżącego spoży
cie p iw a  w yn iosło  w  Polsce 855 tysięcy hek to li
trów . W  porów nan iu  z tym  sam ym  okresem  ro 
ku  ubiegłego oznacza to spadek o  285 tys ięcy  
hektolitrów 7 c zy li o  25 procent.

STftATY ROLNIKÓW W  MAŁOPOLSCE 
WSCHODNIEJ, M in is te rs tw o  ro ln ic tw a  op raco 
w a ło  w yk az  strat, pon iesionych  p rzez ro ln ików  z 
pow odu  klęsk żyw io łow ych , które w  roku b ieżą
cym  dotknęły  w o jew ód z tw a  połudn iow e. P o w o 
d z ie  w y rzą d z iły  w  w o jew ó d z tw ie  s tan is ław aw - 
skiem  szkody na 6 m iljon ów  zł., obszar do tkn ię ty  
p rzez  p ow od z ie  w yn o s i p rzesz ło  54 ty s ią ce  h ek 
ta rów . O bszar za s iew ów  zn iszczon ych  p rzez  g ra 
d ob ic ia  p rzek ro czy ł 17 ty s ię cy  h ek ta rów , g łó w 
n ie  w  p ow ia ta ch : ta rn op o lsk im  i  zbarask im . —  
S tra ty  w yn oszą  b lisko  p ó łc zw a rta  m iljo n a  z ło 
tych .

OJCIEC KULISIEW ICZA OSKARŻONY O 
MORDERSTWO. Jutro w  p on ied z ia łek  sąd ok rę 
g o w y  w  W arszaw ie  rozpoznaw ać będzie  spraw ę 
o  zabó jstw o  A n ton iego  Z ie liń sk iego, robotnika, 
zam ieszkałego w  Błoniu, przez m ie jscow ego  rzeź- 
n ika Jania K u lis iew icza  (sen io ra ), o jca  dobrze zna
nego naszym  czyteln ikom , b. burm istrza  B łon ia  
Jana K u lis iew icza  (ju n io ra ). W e  w rześn iu  ubie
głego roku K u lis iew icz  zaopa trzyw szy  się w  broń  
pa lną  poszedł p rzed  w ieczorem  w  pole, gdzie  
spotkał orzącego An ton iego  Z ie liń sk iego  w ra z  z  
m a ło le tn im  synkiem . P om ięd zy  Z ie liń sk im  a  K u 
lis iew iczem  w yn ik ła  sprzeczka, w  czasie której 
pad ł strzał z  ręki K u lis iew icza . K u la  tra fiła  w  ty ł 
g ło w y  Z ielińsk iego, k tó ry  pad ł trupem  na m ie j
scu, pozostaw ia jąc  żonę i  m ało le tn ie  d z iec i bez 
żadnych  środków  do  życ ia . D z iew ięc io le tn i syn 
zam ordow anego  zakom unikow ał o  dokonanej na 
jego  o jcu  zbrodn i p o lic ji. Dochodzenie w  te j spra
w ie  przeprow adza ł sędzia śledczy E lja s z  Peński 
z  Ż yra rdow a , k tó ry  K u lis iew icza  po złożen iu  n ie
w ie lk ie j kaucji zw o ln ił. Obecnie p rzy  zb liża jące j 
się ro zp raw ie  sądow ej K u lis iew icz  jedyn ego  

. św iadka  zabójstw a, 9 -le tn iego  synka zam ordo
wanego zabrał d o  siebie „p od  op iekę". W  m ie j
scow ym  społeczeństw ie, pam ięta jącem  jaką nę
dzę  cierp iała dotychczas w dow a i d z iec i po  zab i
tym , w yw o ła ło  to zrozu m ia łe  oburzenie.

K R AW AW A W ALK A Z PRZEMYTNIKAMI.
Część pow ia tu  w ie luńsk iego, gran icząca z  teryto- 
r ju m  n ien iieck iem , je s t  częstym  św ia d k iem  ro z
p raw  celn ików  z  p rzem ytn ikam i. Ostatn io zno
w u  zaszed ł w yp ad ek  ze tk n ięc ia  się p a tro lu  stra 
ż y  g ran iczn e j w  sk ład z ie  trzech  p osteru n kow ych  
z g ru p ą  p rzem y tn ik ów , sk ła d a ją cą  s ię  z 8 ludzi, 
k tó rzy  z  k ry jó w k i w yd o b y li paczk i z  przem ytem . 
N a  w id ok  strażn ików  przem ytn icy , pozostaw iw szy  
paczki, rzucili się do  ucieczki. Z o rien tow aw szy  
się, że ich jest w ięce j, poczęli strzelać do straż
n ików . S trażn icy n ie  pozostali d łużn i. P o  obu
stronnej w ym ian ie  strzałów  p rzem ytn icy  zb ieg li. 
W  pozostaw ionych  paczkach zna leziono  jed w a 
bie, w artości około 30 tys. złotych . P rzem ytn icy  
p rzetransportow ali tow ar w  czasie dn ia  przez 
granicę, a u k ryw szy  go w  lesie, p rzyb y li nocą po 
n iego, p rzem yt się jednak nie udał i  w szystek  to
w ar dostał się w  ręce straży  gran icznej.

W  SPRAWIE ŻONOBóJSTWA W  POZNANIU,
o którem wczoraj donosiliśmy, na osobie Marjl 
Ogrodowskiej. władze policyjne prowadzą dal
sze śledztwo. Pożycie Ogrodowskich było nie
szczęśliwe, a w ostatnim czasie małżonkowie 
wszczęli kroki rozwodowe. Aresztowany, jako 
podejrzany o zamordowanie żony, Stanisław 
Ogrodowski znajduje się w areszcie śledczym. 
Mimo wszechstronnego śledztwa dotychczas nie 
wyjaśniono najbardziej sensacyjnego szczegółu 
zbrodni, a mianowicie zaginięcia Stasia Ogro- 
dowskiego. Siedmioletniego Stasia widziano po
raź ostatni we wtorek przedpołudniem. Od tej 
chwili ślady jego giną. Policja zarządziła po
szukiwania u znajomych i  krewnych. Krewni 
Ogrodowskich mieszkają m. i«, w powiecie ino
wrocławskim. Narazie zbrodnia na ul. Przemy
słowej i  zaginięcie Stasia otoczone jest mgłą 
tajemnicy.

MAGISTRATOWI w i le ń s k ie m u  GROZI 
EKSMISJA. Najprawdopodobniej w listopadzie 
odbędzie się proces wytoczony magistratowi 
przez kurję metropolitalną o zwrot całego sze
regu posesyj w mieście, a w tej liczbie i gmachu 
przy ul. Dominikańskiej, gdzie mieszczą się 
biura magistrackie, oraz kompleks budynków

szpitala św. Jakóba. W  wypadku wygranej kurji, 
magistrat będzie zmuszony do opróżnienia zaj
mowanego lokalu przy ul. Dominikańskiej.

DNIA 5-GO GRUDNIA ZNIESIENIE PRO
HIBICJI W  AMERYCE. Główna dyrekcja ceł

Stanów Zjednoczonych rozesłała wszystkim 
urzędom listy, zawierające wyszczególnienie 
stawek celnych na przywóz alkoholu. W związ
ku z powyższem liczą, że zniesienie kompletne 
prohibicji nastąpi w dniu 5 grudnia b. r. '



i Nr. 231, Niedziela 8 października 1933 r.

WYPRÓBOWAŁ TRUCIZN? NA DZIECKU.
W  A u s tr ji w  S tockerau  zm arł w śród  strasznych  
b o leśc i w sku tek  za tru c ia  p ew n ym  środ k iem  che
m iczn ym , u żyw a n ym  do sk rap ian ia  w in og ra d u  
(ce lem  n iszczen ia  p asoży tów ) 4-le tn i ch łopak . 
Jak w yk a za ło  ś led ztw o , tru c izn ę  tę  da ł do  spo
ż y c ia  ch łopcu  27-letn i parobek , n ie ja k i W ich te l, 
a  to  ce lem  —  zbadan ia , ja k  tego  rod za ju  tru tk a  
d z ia ła  na  lu d z ia ch ! W ic h te l b ow iem  za m ie rza ł 
p op e łn ić  sam obó js tw o  i  ch c ia ł n a jp ie rw  w ie 
dzieć, ja k  to w szys tk o  b ęd zie  s ię  odbyw ać. P o 
l ic ja  n igd yb y  n ie  w p a d ła  na  to, że W ic h te l jes t 
m ordercę , g d y b y  n ie  fak t, że zb rod n ic zy  parob- 
czak  p rzez  ca ły  czas m ęcza rn i ch łopaka  p rzy 
ch odz ił co ch w ila  do s zp ita la  i  d o w ia d y w a ł s ię
0 stan ie  je g o  zd row ia . W zb u d z iło  to  p od e jrzen ie
1 po n itce  do k łębka, w ład ze  d osz ły  do s tra sz li
w e j p ręw d y . W ic h te l dał d z ieck u  tę  tru c izn ę  
rozpu szczona  w  w od z ie  ra zem  z cukrem . _______

Polska Akademia u te ra ta rr
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P O W R Ó T  Z  K R A K O W A

W arszaw a , 7 październ ika  (te l. w ł.).  D ziś o 8*55 
rano pow róc ił z  K rak ow a  p. prezyden t RzpLitej 
o raz członkow ie rzędu .

D A L S Z E  „R E FO R M Y** W  S Z K O L N IC T W IE

W arszaw a , 7 październ ika  (teL  w i.). D zis ie jszy  
D zien n ik  ustaw  ogłasza obw ieszczen ie m in istra  
o św ia ty  w  sp raw ie  rozporządzen ia  p rezydenta 
R zp lite j o stosunkach służbow ych  pro fesorów  
szkół w yższych  i  naukow ych  s ił pom ocniczych.

W IĘ Ź N IO W IE  S U B S K R Y B U J Ą  P O Ż Y C Z K Ę !

Warsizawia, 7 październ ika  (te l. w ł.). A gen c ja  
P ID  donosi, że kom isarz gen era ln y  pożyczk i w e
w nętrzne j p. S tarzyńsk i o trzym a ł w  ostatn im  
dn iu  subskrypcji od  30 w ię źn iów  odsiadu
ją cych  karę w  B ędzin ie pism o, że ze sw ych  o- 
szczędności uzyskanych  z  p racy  w  w ięz ien iu  sub
skrybu ję  100 zł. na pożyczkę w ew nętrzną.

M A S O W Y  L O T  P O L S K I D O  R U M U N J I

W arszaw a , 7 październ ika  (te l. w ł.). D n ia  12 
bm . w ysta rtu je  z  lotn iska na Okęciu  eskadra sa
m o lo tów  m yś liw sk ich  w  liczb ie  42 do lotu do Bu
karesztu.

D O L A R
W arszaw a , 7 październ ika  (te l. w ł.). D ziś  w  o- 

brotach  p ryw a tn ych  p łacono 5*76 zł. Bank Po lsk i 
p łac ił 5*70 zł.

Londyn , 7 październ ika . N a  dzis ie jszych  m ię 
d zyn arodow ych  rynkach  d ew izow ych  u trzym y
w a ła  się w  da lszym  ciągu  lekka p op raw a  kursu 
dolara  i funta. D o la r n o tow an y  b y ł w  Lon dyn ie  
4*69, w  Zu rychu  3*39 i  pół, w  P a ryżu  16*74 i  w  
A m sterdam ie 1*62 i 1/4. Fun ta  angie lsk iego no
tow ał Zu rych  15*92 i  pół, P a ry ż  79 i Am sterdam  
7*64. ,

O  U R U C H O M IE N IE  K O N F E R E N C J I 
R O Z B R O J E N IO W E J

Genewa, 7 październ ika. Francusk i m intsser 
spraw  zagran icznych  Pau l-B oncour, k tó ry  dziś  ra 
no w ró c ił z Pa ryża , p rzystąp ił b ezzw łoczn ie  do 
perlrak tacy j w  k w estji rozbro jen ia . P rzedpołu 
dn iem  odby ł on n a jp ie rw  dłuższą ro zm ow ę  z  de
lega tem  w łosk im  A lo is im . —  Popołudn iu  p rzew i
dziane jest spotkan ie Boncoura z  N orm an em  D a- 
risem , a  następnie z  delegatem  japońsk im  am ba
sadorem Sato. 1

Z A W A L E N IE  S IĘ  W IA D U K T U  
M nóstw o o fia r  

R zym , 7 październ ika. W  M ed jo lan ie  zaw a lił 
,ię stary n ieu żyw any ju ż  w iadu k t p row adzący  do 
iaw n ego  dw orca  głów nego i runął na u licę w  
■hwili n a jw iększego  o żyw ien ia , p rzysypu jąc  w ie l- 
cą ilość p rzechodn iów  i  po jazdów . N a  m ie jsce  ka- 
astro fy  posp ieszyła natychm iast straż pożarna, a 
>óźniej w ezw an o  pom ocy w o jsk a  i m łod z ieży  fa 
szystowskiej. A k c ja  ratunkow a postępuje bardzo 
Ktwoli, pon iew aż dalsza część w iaduktu  grozi za - 
va len iem . U suw an ie rum ow iska, którego w yso- 
tość dochodzi d o  6 m . w ysokości, po trw a  d łu ższy  
zas. D otychczas z  pod  gru zów  w yd ob yto  7 zab i- 
ych. Is tn ie ją  obaw y, że  liczba  o fia r  jest znacznie 
yjększa

KRWAWE DEMONSTRACJE 
W LRLANDJI 

Londyn, 7 października. W  hrabstwie Kerry w
rlaindji doszło w czora j do  b u rz liw ych  dem onslra- 
y j  op o zyc ji ir lan dzk ie j. Podczas rozpędzan ia  de- 
nonsfrantów  zostało 25 osób rannych . M ięd zy  in. 
an iony został także p rzyw ódca  op ozyc ji genera ł 
>‘D u ffy .

N IE U D A Ł E  M A N E W R Y  L O T N IC Z E  
N A D  N O W Y M  JO R K IE M  

N o w y  Jork, 7 październ ika . P on ad  N o w y m  Jor-
iem od b yw a ły  się u b ieg łe j nocy m an ew ry  lo tn i- ne o 
eze, które z wiełkiem zainteresowaniem śi&dzils,3jf>mctrzu *10 minut

f t

R ada  m in is trów  p rzy ję ła  ostatn io rozporządze
nie o  u tw orzen iu  „P o lsk ie j A k ad em ji Literatury**.

R ozporządzen ie to zam ieszcza w  art. 1 uzasad
n ien ie  u tw orzen ia  A kadem ji, k tóre b rzm i:

„P ragn ąc  zapew n ić  literatu rze po lsk ie j należne 
stanow isko w  życ iu  narodu, odpow iedn ie do je j  
w ie lk ich  zasług w  pod trzym yw an iu  ducha naro
dow ego  w  czasach w a lk i o  n iepodległość, oraz 
w yw yżs zy ć  ją  jako  narzędzie, poprzez które w y 
pow iada  się dusza narodu w  n a jbard zie j idea l
nych  p ierw iastkach , jak  rów n ież  u m ożliw ić  p isa
rzom  polsk im  od d z ia ływ an ie  na społeczeństwo w  
k ierunku w zm ożen ia  poczucia państw ow ości p o l
sk ie j oraz w spółpracę z  rządem  nad budową 
św ietne j przyszłości państw a polskiego, ustana
w ia  się Po lską  A k ad em ję  L ite ra tu ry ".

Zadan iem  „P o lsk ie j A k ad em ji L iteratury** bę
dzie : 1)  reprezen tow ać polsk ie p iśm ienn ictw o  a r
tystyczne, 2)  w ystępow ać z  in ic ja tyw ą  poczynań, 
zdąża jących  do podn iesien ia  poziom u  lite ra tu ry  
po lsk ie j i  op iek i nad litera tam i, 3)  w spółdzia łać 
z  rządem  w e w szystk ich  jego  poczynan iach  d la  
dobra  ku ltu ry  i  sztuki po lsk ie j, 4 ) w ypow iadać  
op in ję  na życzen ie  w ład z  pań stw ow ych  w  spra

w ach  dotyczących  języka , lite ra tu ry  i ku ltu ry  
polsk iej, 5 ) p rzyzn aw ać n agrody  literack ie  oraz 
stypend ja  d la  literatów , 6)  pode jm ow ać w szelk ie
go rodzaju  w ydaw n ic tw a , pośw ięcone ro zw o jo w i 
po lsk iej sztuki literack ie j, 7 ) w yróżn iać  u tw ory  
literack ie i d ecydow ać o przyznan iu  im  k w a lif i
kac ji „odznaczone p rzez Po lską  A kadem ję  u ite - 
ratury**.

S iedzibą  A k ad em ji będzie  m. st. W arszaw a . 
A kadem ja  składać się będzie z  15 dożyw otn ich  
członków . P ierw szych  7 członków  m ianu ją  prezes 
rad y  m in is trów  i  m in ister w yzn ań  re lig ijn ych  i  
ośw iecen ia  publicznego. Zebran ie konstytuujące 
m ianow anych  członków  A k a d em ji u zupełn i na j
da le j w  ciągu dw u  m ies ięcy  sw ó j skład d o  lic zb y  
15 d rogą  przedstaw ien ia  d o  n om in ac ji sw ych  kan
dydatów . N om in a c ji dokon a ją  prezes ra d y  m in i
strów  w  porozum ien iu  z  m in istrem  ośw ia ty .

•  *  *
W arszaw a , 7 październ ika  (te l. w t.). „A B G “  

donosi, że p ie rw szym i członkam i „A k a d em ji lite 
ra tu ry " zostaną m ian ow an i Kaden-B androw sk i, 
S ieroszewski, B erent i  in n i p isarze obozu  rząd o 
wego.

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
Lipsk , 7 październ ika . N a  początku dzis ie jsze j 

r o zp ra w y  o pożar Reichstagu  oskarżony D im i- 
trow , k tóry  po  w czora jszem  w yk luczen iu  został 
p on ow n ie  dopuszczony, ośw iadczy ł, że ani w czo
ra j a n i k ied y in d z ie j nie m ia ł zam iaru  obrażać ko
goko lw iek . P ros i on  jednak, a b y  m u na zarzuca
ne czytny pozw o lon o  m ów ić  spoko jn ie  i  w yczerpu 
jąco . P rzew od n iczą cy  zapew n ił oskarżonego, że 
prośba jego  zostan ie uw zględn iona i na tem  skoń
czy ł s ię w czo ra jszy  incydent. Paokurator w raca 
jeszcze do ro zm ow y  T o rg le ra  w  przedsionku sali 
k om is ji budżetow ej w  dn iu  27 lutego. W ed le  ze
znań T o rg le ra  p row ad z ił on  w tedy  ro zm ow ę z 
posłem  F lo rin em , w  k tórym  jednak  trzej h itle 
ro w cy  ch c ie li w id z ieć  van der Lubbego. P roku ra 
tor zapytu je  T o rg le ra , o czem  w tedy  ro zm a w ia li. 
T o rg le r  ośw iadcza , że F lo r in  p rzyszed ł się do n ie 
go radzić, co  zrob ić , ab y  w yzn aczon ą  na 2 m arca 
ro zp raw ę  odroczyć. P lrokuralor ośw iadcza, że w e 
dle p rzeprow adzonych  w  tej spraw ie dochodzeń, 
w n iósł F lo r in  p ism o  o odroczen ie ro zp ra w y  ju ż  
w  dnitr 25 lutego. T o rg le r  w y ra ża  zd z iw ien ie  i  
ośw iadcza , że jed n ak  b y ła  m ow a  o odroczen iu  tej 
ro zp ra w y  i na dow ód  tego dom aga się przesłu
chania ja k o  św iadka  sekretark i fra k c ji kom u n i
stycznej p an n y  Rehm e, której bezpośredn io po tej 
ro zm ow ie  p od yk tow a ł odpow iedn i list. T o rg le r  
zauw aża, że w  ak iach  b iu ra  fra k c ji kom unistycz
nej m usi s ię jeszcze zn a jd ow ać  stenogram  pody
k tow an y  pann ie Rehm e,

D ru g i oskarżycie l dyrek tor sądu k ra jow ego  Pa - 
risius wskazuje, że w ed le  zeznań gospodyn i d aw 
nego posta kom unistycznego M uenzenberga w  
dn iu  30 s tyczn ia  br. m ięd zy  godz. 12 a  14 zebrała 
się w  m ieszkan iu  Muemzeniberga garstka kom un i
stów, m ięd zy  k tó rym i gospodyn i z  ca łą  s tanow 
czością m ia ła  rozpoznać D ym itrow a . Z d a je  się 
je j,  że  b y ł tam  rów n ież  Popow , a le  tego ju ż  z  całą 
stanow czością  n ie m oże s lw ierlz ić . D y m itro w  o- 
św iadcza, że zna  M uenzenberga i  ro zm aw ia ł z  
n im  d w a  razy, w  r. 1031 i  1932, a le  w  m ieszkan iu  
u n iego  n igd y  n ie był. P op ow  ośw iadcza, że nie 
zna M uenzenberga, ani n igd y  n ie b y ł u n iego  w  
dom u. D a le j om aw iane są zeznan ia  kelnera Heł- 
m era  z  restauracji Bayernhof, k tó ry  zaw iadom ił 
po lic ję , iż  d o  tej restau racji p rzychodzą  „pode j
rzane osoby**. W  dn iu  9 m arca br. zaw iad om ił p o 
lic ję, iż  d o  restauracji B ayernhof p rzysz ły  znów  
te „podejrzane osoby**. P rzyb y ła  w ted y  p o lic ja  i  
aresztow ała  D ym itrow a , P op ow a  i  Tanew a. —  
W  śledztw ie zeznał H elm er, że w  lecie 1932 roku 
przych odz ili do  tej restau racji D ym itrow , P op ow  
i  T a n ew  w  tow arzystw ie  van  der Lubbego. Pod 
czas 'kon frontacji H e lm er m ia ł Lu bbego  rozpoznać 
z  całą pewnością. In n i k e ln erzy  n ie  m og li sobie 
p rzypom n ieć  czy  w id z ie li Lubbego w  to w a rzy 
s tw ie  Bu łgarów . Z a p y la n y  p rzez przew odn iczące
go Lu bbe ośw iadcza, że n ie  zna ł B u łgarów , a  w

tłu m y ludności zgrom adzonej na ulicach, p la 
cach i dachach budynków . Eskadra sam olo tów  
złożona z  dwunastu ciężk ich  sam olo tów  do bom 
bardow an ia  m ia ła  dokonać ataku bom bow ego, —  
podczas gd y  dwue eskadry sam olo tów  b o jo w ych  
m ia ły  a takow ać  napastn ików . M im o  in tensyw nej 
ob ron y  ze strony eskadir b o jow ych  sam olotom  u- 
da ło  się zrzu c ić  na m iasto ca ły  szereg bom b, k tó
re im itow an e  b y ły  p rzez w ie lk ie  sygn a ły  św ietł- 

m oey  50 tys ięcy św iec, u trzym u jące się w

trow  ośw iadcza, że  w  restauracji te j n igd y  n ie  b y t 
tw o  ośw iadcza, że w  restauracji tej n igdy  n ie  b y ł 
w  w iększem  tow arzystw ie. P rzew ażn ie  b y w a ł tam  
w  tow arzystw ie  Jacobusa Rossnera, literata  au- 
strjack iego. Z  kom unistam i n iem ieck im i n ie  scho
d z ił się n igdy. D ym itro w  stw ierdza  wreszcie, że 
w  dn iu  pożaru  n ie  b y ło  g o  w ogó le  w  Berlin ie. P o 
p ow  n a zyw a  zeznan ie H e lm era  jak ob y  go  w id z ia ł 
w  tow arzystw ie  Lu bbego  —  k łam stw em . Podobn ie  
Tan ew , k tó ry  poza tem  dodaje, że w  B ayern h o fie  
b y ł jeden  je d y n y  raz, k iedy  go  aresztowano. N a  
zarzut, iż  w  dn iu  pożaru Reichstagu  w id z ian o  go
0 godz. 21 ja k  pospiesznie razem  z  T o rg le rem  o -  
puszczał R eichstag P op ow  ośw iadcza, że n igd y  nie 
b y ł w  Reichstagu, poczem  ośw iadcza, że m oże w y 
kazać sw o je  a lib i. P op ow  ośw iadcza, że w  dn iu  
27 lutego, a  w ięc  w  dn iu  pożaru  Reichstagu  o  go
d z in ie  14 udał s ię z Tanewean do restau racji p rzy  
Friedrichsłnasse, gd z ie  pozosta li d o  godz. 16. —  
Późn ie j udali się razem  do kaw ia rn i p rzy  Le ipm . 
gerstrasse, skąd następnie około  18 w ysz li na u li
cę. P o  p rze jśc iu  w zd łu ż L e ip z ig e r- i  P o tsdam m er- 
strasse około  19 w stąp ili do  restau racji A sch inge- 
ra  n iedaleko Buelowstrasse. T a m  pozostali do  21, 
poczem  poszli d o  k ina  p rzy  N o llendorferp la tz, 
gdzie  b y li na ostatn im  p rogram ie  do godz. 23. G dy  
w ysz li po  p rzedstaw ien iu  na u licę zau w aży ł, że 
zapom n ia ł rękaw ic . W ró c ił  po n ie, a  gd y  ponow 
n ie  znalazł się na  u licy  zau w aży ł kolportera, k tó 
ry  k rzycza ł: „n ad zw ycza jn e  w yd an ie ". Z au w aży ł, 
że chodziło  o jak ieś  rozporządzen ie. P roku rator 
zauważa, że P o p o w  w y ra z ił ju ż  ra z  pow ątp iew a
n ie, c zy  d z ień  ten b y ł dn iem  pożaru  Reichstagu. 
P op ow  ośw iadcza, ie  sędzia ś ledczy zw ró c ił m u  
raz  uwagę, iż  T an ew  n ie p rzyp om in a  sobie d o 
k ładn ie d a ty  tego dnia, w  k tó rym  b y li  w  k in ie. 
W te d y  to o św iad czy ł w obec sędziego śledczego, że 
jeże li T an ew  sobie d a ty  nie przypom inał, w ów czas 
m ożliw e , że to b y ło  26 lutego, a  w  tak im  razie  27 
lu tego b y ł ca ły  dzień  w  dom u. P op ow  ośw iadcza , 
że w ed le  jego  przekonania d z ia ło  się to  w  dn iu  27. 
G d yb y  się zaś m y lił, to nie b y łob y  w  tem  nic 
d z iw n ego , p on iew aż d zień  27 b y ł d la  n iego  tak im  
sam ym  dn iem  jak  k a żd y  inny. P ros ił zresztą sę
d ziego  śledczego, a b y  ich  oprow adzono p rzez  te lo . 
ka le  to b y łaby  się m oże spraw a w y jaśn iła . Popowi 
zaznacza, że późn ie j d ow ied z ia ł się, że T a n ew  z ło 
ż y ł analogiczne zeznan ie ja k  on, jednak  sędzia 
ś led czy  u żył podstępu. Następn ie ośw iadcza  D y 
m itrow , że w  dn iu  25 lu tego w y je ch a ł do  M ona
ch jum , gdzie 26 m ia ł się spotkać z  p ew n ym  ko
munistą. bu łgarskim . N azw isk a  tego kom u n isty  
n ie chce podać, a b y  go nie narazić na szykan y w  
Bulglarji. D a le j ośw iadcza  D ym itrow , te  do  aktów! 
za łączone zosta ły  zna lezione u n iego  w id ok ów k i 
przedstaw ia jące  R eichstag i zam ek berlińsk i. —  
S tw ierd za  on, że sw ego czasu ku p ił całą serję w i
doków ek  Berlina, z  k tó rych  k ilk a  w ys ła ł do  m a tk i
1 siostry. Pozosta ło jeszcze oko ło  7 kartek. Z  tych 
w yb ran o  ty lk o  d w ie  w ym ien ion e  i  za łączono je  
do  aktów , pdczas gdy  inne usunięto bez żadnej 
o tem  w zm iank i. D ym itro w  stw ierdza  wreszcie, 
że p rotokoły  ob raca ły  się jed yn ie  dokoła  zezna
n ia  jak ie jś  kob iety, k tóra  m ia ła  go widzieć w  to
w a rzys tw ie  van  der Lubbego. W  akcie oskarżen ia 
n iem a  o  tem  żadnej w zm ianka.

N a  tem  zakończono p ierw szą  część procesu. N a 
stępna rozp raw a  rozpoczn ie się w e  w torek  w  B er
lin ie  w  gm achu  Reichstagu . M a ona po trw ać  kil
ka tygodn i, poczem  pon ow n ie  p rzen ies ioną zosku
raiA tk> I .iirtskA.
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Nakład techniczno-dentystyczny

i llchała śliwifisklego
z dniem 1 października 1938 r. przeniesiony 

został z ulicy FlorjańskieJ 3, na ulicę

Karmelicką 4d. 

K B 0 N I 1 U
TUR

K IN O  M U Z E U M  D L A  T U R

W  n iedzielę 8 hm. ■wyświetla na jpopu larn ie jsze 
d źw iękow e k ino Muzeum  dila T U R  w ie lk i p o d w ó j
ny program . Potężny, w span ia ły  dram at na tle
now ojorsk ich  o lb rzym ów  pt.:

„ W  C IE N IU  D R A P A C Z Y  C H M U R "

B laski i nędza życ ia  m łodego chłopca zabłąka
nego na bruku now ojorsk im .

E m ocjon u jący  f i lm  sensacyjny pt.:

„K A W A L E R O W IE  D Z IK IE G O  Z A C H O D U ".

W  ro li g łów nej u lubien iec publiczności George 
0 ‘Brien. O szałam iające tem po akc ji. Bogata, fa 
scynu jąca treść. Ponadto najnowszy tygodnik 
„F o x a “ .

Początek  o godz. 7 wieczór. B ile ty  po  cenach 
n iezw yk le  niskich d o  nabycia w cześn ie j w  b ib ljo - 
tece T U R  (u l. D unajew skiego 5 ), a w  n iedzielę 
od 3 popołudniu  w kasie k ina M uzeum  (u l. Sm o
leńsk 9).

—  o o o  —

P R Z Y  S L A B E M  T R A W IE N IU , m ałokrw istości, 
wychudnięciu , b łędn icy, chorobach gruczołów , 
w ysypkach  skórnych  i czyrakach  naturalna w o
da  gorzka  F ranciszka-Józefa  regu lu je  tak ważne 
dzia łan ie  kiszek.   Za lecana przez lekarzy . —

.— OOO —

Muzeum Narodowe
M uzeum  N arod ow e  w  K rak ow ie  będzie trwałą 

pam ią tką  całego narodu polskiego, będzie zw ie r
c iad łem  przeszłości i teraźn iejszości, będzie  św ią 
tyn ią , k tórą  w zn ios ła  przeszłość przyszłości.

Jak aktualną stała się spraw a b u d ow y  M uzeum  
i ak c ja  zb ió rk i św iadczy  fak t, iż  ogó lna  kw ota  ze
brana przez kom itet przekroczyła  ju ż dn ia  25 
w rześn ia  br. p ie rw szy  m il jon  i w yn os i po dzień  
dzis ie jszy .

1,040.305 Z Ł .

M im o w ięc bardzo ciężk iego okresu gospodar
czego, k tóry  dotkną ł w szystk ich  bez w y ją tku , fa la  
o f ia r  składanych w zrasta  z  każdym  dn iem  i p ły 
ną d a ry  p ien iężne z  całej Po lsk i.

Szczególne to z ja w isk o  jest dow odem , iż  cale 
społeczeństwo, a w  szczególności krakowskie, o- 
czek iw a ło  rzeczyw iśc ie  z  najw ięksizem  utęsknie
n iem  pod jęc ia  bu dow y  now ego gm achu.

N O W E  D A T K I
W  da lszym  ciągu  z ło ży li na budow ę gm achu 

M uzeum  N arodow ego : dr. A rtu r  hr. Potock i 50 
tys ięcy  zl., k rakow sk i k om ite t Z w ią zku  banków  
w  Polsce zł. 3.500, D rzew ieck i i  Jeziorański od
d z ia ł w  K ra k o w ie  zł. 500, inż. E m il Gzerluncza- 
k iew ic z  zł. 300, fab ryka  zegarków  Lou is  B randt 
et F rere S. A . O m ega W a tch  Go. B ienne (S zw a j-  
carja  300 fra n k ów  szw a jcarsk ich  (520 z ł.), E. 
W ed e l fab ryka  czekolady w  W a rsza w ie  1.000 zł., 
p ro f. U. J. dr. S tan isław  C iechanow ski zł. 25, ks. 
M. J. K u zn ow icz  zł. 50, S tan is ław  O rzechow sk i z  
K a lw a r ji Z eb rzyd ow sk ie j zł. 1 , rab in  S im che 
F ran ke l w  Podgórzu  zł. 200, Józe f W iśn iew sk i zł. 
25, H en ryk  Sp licha l zł. 5, Józef Sp licha l zż. 5, 
m gr. S tan isław  Jastrzębski zł. 5, zak łady p rzem - 
handl. „T ęc za " S. z o. o. zł. 100, d y r. banku Sta
n is ław  H o ffm an  zł. 100, dr. m ed. M arjan  C iećk ie- 
w ic z  zł. 100, H en ryk  Z i f fe r  zł. 25, dr. E m il i Jan 
H o ro w itzo w ie  zł. '50, personal M u row y  Polsko- 
gdańskiego przem . ry żow ego  w  K ra k ow ie  zł. 50, 
Ju ljusz S teinhach zt. 50, Jakób B uchw eitz zł. 50, 
d r. S tan isław  C ichocki zł. 20, d r. Józef K ostrzew - 
sk i zł. 50, nauczycie lstw o S tud jum  W ych . F iz .

PIERWSZORZĘDNY Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y
„CONCORDIA"

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial
szych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 

wszystkich krajów 
- .......-  Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. 1,1

Przed procesem o krwawe zajścia
w Łapanowie

Jutro w  pon iedzia łek  9 b. m. ma w ie lk ie j sali 
p rzys ięg łych  w  sądzie ok ręgow ym  kannym  w  K ra 
k ow ie  rozpoczyna się w ie lk i proces rozp isany na 
2— 3 tygodn ie  o  znane k rw a w e  w ypadk i, które 
m ia ły  miejisce w  Łapan ow ie  dn ia  5 czerw ca 1932 
roku. W  czasie tych  w yp ad k ów  zg in ęło  6 ch ło
pów , a około 40 zostało ciężko rannych.

Prokuratu ra  oskarży ła  16 w łośc ian  o zbrodinię 
giwałtu publicznego ( z  § 81 daw nego ąustrjackiego

kodeksu karnego ), popełn ioną prźez gw ałtow ne 
targn ięcie się na funkcjonarju szów  p o licy jn ych  
w  czaisie rozpędzan ia tłum ów , zdąża jących  na 
zgrom adzen ie ludowe.

T ryb u n a łow i p rzew odn iczy  w icepr. sądu dr. 
K rupińsk i, w e tu ją  s. o. dr. P ila rsk i i  s, o. Sołecki, 
oskarża prok. dr. Szypuła, bron ią  oskarżonych: 
adw . dr. Warenłiiaiuipt i  adw . dr. Wusaitowislki.

—  o o o  —

U. J. zl. 100, składka zebrana przez dyr. K a z im ie 
rza  D ob iję  zł. 100, urząd m ie jsk i w  Jaw orzn ie zł. 
50, Ign acy  W ó jc ik  zł. 1 , Jakób A leksandrow icz 
zł. 25, zarząd  rzeźn i i ta rgow icy  w  K rak ow ie  za 
znaczk i propagandow e zł. 129‘36, u rzędn icy bu
d ow n ic tw a  m ie jsk iego  oddzia ł d ro gow y  zł. 337, 
n iżs i p racow n icy  budow n ictw a  m ie jsk iego  oddzia ł 
b  —  b iu ro  d rogow e  zł. 400, dr. S zym on  Feldb lum , 
adw okat zł. 200, inż. K a z im ie rz  W iucLarski w  N o 
w y m  Sączu z l. 1 , ko ło  podo ficerów  baonu K O P  
„K ra sn e" w  K rasnem  nad  Uszą z  ok a z ji im ien in  
d ow ód cy  baonu m jr. W ę d y  zł. 123‘50, W ła d ys ła w  
Ś liw a, dozorca  zł. 2‘50, Agn ieszka  K orytko , służą
ca zł. 2, A p o lon ja  Ś w iderek  zł. 0‘50, T o w . S trzelec
k ie  (B ra c tw o  K u rk o w e ) zł. 1000.

—•ooo—

Nowy kurator okręgu szk. 
krakowskiego urzęduje

N o w y  kurator okręgu  szkolnego krakow skiego 
p. Godecki ob ją ł ju ż  urzędowanie. P. kurator G o
deck i p row adził sw o jego  czasu tak  zw an y  „u n i
w ersy te t korespondencyjny" w  W arszaw ie . P o 
n iew aż jest to podobno ośw iata  pozaszkolna zastał 
on z  czasem  naczeln ik iem  ośw ia ty  pozaszkolnej 
w  m in . ośw iaty . S tam tąd pow ędrow ał p. Godecki 
n a  kuratora szkolnego w  Brześciu, a  obecnie do 
K rakow a. P an  kurator Godecki w spółpracow ał w  
ośw iacie pozaszkolnej z  obecnym  prem jerem  Ję- 
d rze jew ioze in  i  p. N ow ick im , b y łym  sm utnej pa
m ięc i kuratorem  krakow skim . P . N ow ick i w  n a j
b liższych  dn iach  obejm u je  sw oje  funkcje  jako  d y 
rektor departam entu  szkoln ictw a w yższego, gdzie 
m a „w ie lk ie  zadan ie" robien ia „porządku " na 
w yższych  uczelniach. W yp ró b o w a n y  jest w  tym  
kierunku.

Prym. Dr. STANISŁAW ŁAPIŃSKI 
powrócił

K raków , u lica  Basztow a L. 9. 1. p ię tro  
Telefon  N r .  1 3 3 -5 3

W ZM iO C N IO N E  O Ś W IE T L E N IE  P L A N T  I U L . 
D IE T L A . Z  dn iem  5 bm . ośw ie tlon o  poraź p ie rw 
szy  ulicę i p lan ty  im . Józefa  D ietla . L am p y  w  ilo 
ści 44 sztuk zm ontow ano w d w óch  rzędach na 
w ysok ich , skrom nych, lecz e fek tow nych  m asztach 
żelaznych . U lica  ta na leży obecnie do  n a jlep ie j 
o św ietlon ych  u lic  w  K rakow ie .

S Z K A L A T Y N A  I D Y F T E R J A  W  K R A K O W IE . 
W  w yd z ia le  IX  m agistratu  d la  spraw  sanitarnych 
zgłoszono od  dn ia  1 d o  7 bm . następujące choroby 
zakaźne: szkarlatyna 16 w ypadków , d y fte r ja  10, 
du r brzuszny 2, róża 2, zapalen ie opon m ózgow ych  
nagm inne 1 .

E C H A  M O R D E R S T W A  P R Z Y  U L . P A Ń S K IE J . 
Ś ledztw o w sp raw ie  ohydnego  m orderstw a, popeł
n ionego  p rzy  ul. Pańsk ie j, p row adzone jest przez 
organa  p o lic y jn e  in tensyw n ie. P o  dokonan iu  are
sztow ań  d w o jga  osób, a  to kob ie ty  lekk iego  p ro 
w adzen ia  s ię  i apaisza, organa służby śledczej za
jęte są obecnie zestaw ien iem  dotychczasow ych  w y  
n ik ów  dochodzeń. Ua ra z ie  tok śledztw a trzym a- 
n y  jest w  g łębok ie j ta jem n icy . W y n ik i śledztwa 
są podobno rew elacy jn e. W  na jb liższych  dniach 
d ow iem y  się, czy  aresztow ane osoby są sp raw ca 
m i po tw orn ego  m orderstw a trzech osób p rzy  uh 
Pańsk ie j.

P O L IC J A N T  P R Z E J E C H A N Y  P R Z E Z  R O W E 
R Z Y S T Ę . A lo jz y  P ilch , jadąc szybibo ul. P od w a le  
na row erze , najechał na pełn iącego tam służbę 
posterunkow ego p o lic ji. P o lic ja n t doznał potłu 
czen ia p raw ego  kolana. P ilch a  p o  stw ierdzen iu  
tożsam ości zw o ln ion o , ro w e r  z pow odu  n iezare- 
j  es trow an ia za trzym an o .

K R A D Z IE Ż E  U L IC Z N E  W  D N IU  R E W J I K A -  
W A L E R J I .  D n ia  6 bm., w  dniu  św ięta  k aw a le r ji, 
p opełn ili k ieszon kow cy  grasu jący na u licach  i na 
B łon iach  szereg k radzieży. I  tak: P . E ugen iuszo

w i K ra w czyk ow i z Rakoiw ic skradziono podczas 
rew ji na B łon iach  p o rtfe l z  dokum entam i i kwotę 
400 złotych. —  N a  dw orcu  k o le jow ym  skradziono 
z kieszeni spodni p. L u d w ik o w i Fab iańczytkow i z  
C ieszyna portfe l ze 170 zł. —  P . inż. J óze fow i M io 
dońskiem u z  B ia łe j skradziono w  k in ie  aparat fo 
togra ficzny, 'wartości 410 złotych. —  P . W a c ła 
w o w i K u czew iczow i z  W anszaiwy skradziono z  
auta, stojącego na ul. S ław kow sk ie j, kurtkę skó
rzaną i pled, w artości 250 złotych ,

P L A G A  W Ł A M A Ń . P. E d w ard ów ! S eroczyń 
ski emu, zam ieszkałem u  p rzy  ul. U je jsk iego  8, 
skradziono z m ieszkan ia  'kasetkę żelazną, zaw ie 
ra jącą  b iżu terję o ra z  ob ligac je  P o życzk i 1920 r., 
łącznej w artości około 1000 z ło tych . —  P . F ra n c i, 
szkow i B igoszow i, zam ieszkałem u p rzy  uh Gar
barsk ie j 22, skradł z łodzie j zegarek  z ło ty  Schaft- 
hausen z ła ń cu szk iem , w artości 600 złotych . —  
P rze z  o tw ór ponad  d rzw ia m i sk lepow em i p rzy  ul. 
Szerok iej 22 Skradziono na szkodę Szym ona K an 
tora czterdzieści sw etrów  i  sześćdziesiąt k oszull, 
łącznej w artośc i 450 złotych . —  Do p iw n ic y  Igna
cego W ein reba  p rzy  ul. L w o w sk ie j 10 dostali się 
n ieznani sp raw cy  prze? zrob ion y  o tw ór w  miurze 
i skrad li w ie lk ą  ilość m yd ła  oraz n a fty . —  P rzez  
otw arte okno w eszli z łodzie je  do m ieszkan ia  p. 
R o za lji K ła w k o w e j p rzy  uh A rjadsfc ie j 5 i skradli 
trzy  p łaszcze dam skie, koszulę, suknię i budzik. 
Strata 170 Złotych.

S E T N A  R O C Z N IC A  W Y N A L E Z IE N IA  A K U 
M U L A T O R A . W e  Firan-cji u tw orzy ł się kom itet, 
k tóry za ją ł się ju ż  opracow an iem  (programu ob
chodu dla  upam iętn ien ia  setnej Toczn icy w yn a 
lezien ia  i skonstruowania p ierw szego akum ula
tora elektrycznego p rzez francuskiego uczonego, 
fiz y k a  Gastona P lan ie . Do w zięc ia  udziału w  ob
chodzie będą zaproszone d e legac je  różnych  insty
tucy j naukow ych  francuskich. Roczn ica będzie 
obchodzona w  początkach roku 1934.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj w  niedzielę popołudniu Stefana Żeromskiego 
„Uciekła mi przepióreczka..."; wieczorem J. Słowackie
go „Mazepa". Jutro powtórzenie sztuki „Romans". W e 
wtorek komedja J. Devala „Stefek". —  Najbliższą pre- 
m jerą w  sobotę 14 bm. będzie sztuka Zofji Modrzew
skiej pod tytułem „Błędne koło Krystyny". Próby odby
wają się pod kierunkiem autorki.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA daje dzisiaj na przedsta
wienie popołudniowe o 3.30 komedję Sruńdewdcza „Po- 
pychadło", na wieczorne o 7.30 krotochwilę „Co on robi 
w nocy".

OD CZYTY I ZEBRANIA
ZNAKOMITY ARTYSTA SOWIECKI MÓWIĆ BĘDZIE 

DZIŚ W NIEDZIELĘ W PAŁACU SZTUKI O ORGANI
ZACJI ŻYCIA ARTYSTYCZNEGO W Z. S. R. R. Jak już
donieśliśmy, dziś w niedzielę o godz. 6 popot. w  Pałacu 
Sztuki przy pil. Szczepańskim mówić będzie znakomity 
artysta Krawczenko o niezmiernie ciekawych proble
mach i organizacji życia artystycznego1 w Rosji, a więc 
o sprawach tak mało u nas znanych. Odczyt, który w y
wołał olbrzymie zainteresowanie, ściągnie niewątpliwie 
cały kulturalny Kraków. Ponieważ jednak ilość miejsc 
jest ograniczoną, należy po bilety wstępu zgłaszać się 
natychmiast w  kasie Pałacu Sztuki od 10 rano. Ceny 
miejsc po 2 zł. Odczyt naturalnie nie będzie powtórzony. 
Jest to istotnie rzadka sposobność dowiedzenia się z ust 
reprezentanta Rosji uaten tycznych danych o życiu w iel
kiego odłamki Społeczeństwa, który odgrywa niezwykłą 
rolę w kształtowaniu' kultury sąsiedniego państrwa.

SPORT
RKS LEGJA—RKS ZAGŁĘBIE 3:0. Drużyna gości oka

zała się zespołem niedyscypllinowanym, szczególnie jej 
kapitan Banasik, z powodu którego sędzia był zmuszony 
odgwizdać przedwcześnie koniec zawodów. Same zawo
dy toczyły się w  sposób normalny. Do przerwy Legja 
miała lekką przewagę, po pauzie przewaga je j była przy
gniatająca. Nie wykorzystała ona szeregu doskonałych 
pozycyj, niemniej grą swą potwierdziła, że godnie po
trafi ona reprezentować okiręg krakowski w  finałowych 
rozgrywkach o  robotnicze mistrzostwo Polski. Na 10 m i
nut Czopik uzyskuje ładną bramkę, zaraz potem goście 
się rewanżują. W  8 minucie sędzia dyktuje rzut karny 
przeoiwko Zagłębiu za wyraźne odbicie piłki ręką. Na
stępnie wyklucza gracza tego klubu za obrazę, kapitan 
nie pozwala (!) miu zejść z boiska, skutkiem czego sę
dzia po przepisanym czasie wyczekiwania odgwizduje
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koniec zawodó-w. W  tych warunkach mecz ten musi być 
zweryfikowanym  3:0 dlla Legji. Krok Zagłębia wysoce 
nie sportowy, godny jest ostrej krytyki. Sędziował w zo
rowo p. Schneider. Legja weszła zatem zasłużęnie do 
rozgrywek finałowych. Potrafi ona zapewne dowieść, że 
zaszczytny ten mandat reprezentowania Krakowa, zo
stał je j faktycznie słusznie przyznany.

ŻItKS GW IAZDA W  K RAKO W IE  na swem dorocznem 
walnem zebraniu wybrał zarząd w  następującym skła
dzie: Ezryl Rosengarten prezes; F. Binowicz sekretarz; 
Salo Pelrotl skarbnik; członkowie zarządu: Józef Salo
mon, Leib Linker, Dawid Kleinman, W o lf Liebo.niail. 
Nachman Lieberman; sąd polubowny: Abraham Order, 
Beno Kasner, Leon Woblmutt; komisja rew izyjna: Szy
mon Bebelski, Zygmunt Woblmutt, Adolf Wohlmuit.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Niedziela popołudniu: ..Uciekła mi przepióreczka..." —

wieczorem: „Mazepa".
Poniedziałek: „Romans".
W torek: „Stefek". ,

KINOTEATRY
Adria: „Bezdomni".
Apollo: „Zdobyć cię muszę" (Jan K ;epura).
Atlantic: „Jego ekscelencja subjekt".
Bagatela: „Poczwórny kochanek" (Rene Lefebre).
Dom Żołnierza: „Raj skradziony".
Muzeum: „W  cieniu drapaczy chmur" i „Kawalerow ie 

Dzikiego Zachodu".
Prom ień: „Światła wielkiego miasta" (Chaplin).
Słońce: „Niepotrzebna matka".
Świt: „Przed maturą".
Sztuka: „Zdobyć cię muszę" (Jan *S£epuraj.
Uciecha: „K ing Kong".
Wanda: „Dzieje, grzechu".

RAD JO KRAKOWSKIE
Niedziela 8 października

9.00: Audycja poranna z Warszawy. 10.00: Nabożeń
stwo ze Lwowa. 11.45: Gramofon. 11.57: Sygnał czasu, 
hejnał. 12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Pora
nek muzyczny z Filharmonji warszawskiej. 1-1.00: Po 
gadanki dla roln ików  i muzyka. 16.00: Program  dla dzic. 
ci. 16.30: Gramofon. 16.45: Kwadrans literacki z W arsza
wy. 17.00: Pogadanka dla kobiet. 17.15: Audycja ludo
wa ze Lwowa. 18.00: Słuchowisko z W arszawy: „Pan 
Jowialski" —  Fredry. 18.40: Recital śpiewaczy z W ar
szawy. W  przerwie: Wiadomości bieżące. 19.05: Roz
maitości, komunikaty. 19.30: Radijotygodnik dla mło
dzieży. 19.50: Muzyka lekka z Warszawy. 20.50: Dzień- 
nik wieczorny. 21.00: Odczyt z Warszawy. 21.15: ,.Na 
wesołej fali lwowskiej". 22.15: Wiadomości sportowe. 
22.25: Muzyka taneczna. 23.00: Komunikat meteorolo
giczny. 23.05: Muzyka taneczna.

Aresztowanie b. posłów ludowych
O negdaj odstaw iono do  w ięz ien ia  w  W ie lu n iu  

dw óch  by łych  posłów  na sejm : P io tra  G hw aliń - 
sk iego (P ia s t )  i J. B aranow sk iego  (W y zw o le n ie ).  
A resztow an ym  zarzuca się destrukcyjną robotę

po lityczn ą  i n am aw ian ie  ro ln ików  do o głodzen ia  
m iast p rzez w strzym an ie  dow ozu  żyw n ości ze 
wsi. Spraw ą b. p os łów  lu dow ych  za ją ł się sędzia 
Śledczy w  W ie lu n iu .

Do „Strzelca" albo na bruk
M E T O D Y  „S A N A C Y J N E G O " W E R B U N K U

C harak terystyczne in fo rm ac je  o trzym u ją  ga 
zety  w arszaw sk ie  z  garbarn i Blundkta p rzy  ul. 
N ow o lip iu  44-46. D o garbarn i tej p rzysz li w  po
łudnie czterej umnndnirOwani s trze lcy  i jeden  
osobnitk ubrany p o  cyw iln em u . P r z y b y li  zw o ła li 
zebran ie p ra cow n ik ów  garbarn i i osobn ik ubra
n y  po  cyw iln em u  ośw iadczy ł, że m a js trow ie  obo
w ią zan i są w  ciągu  trzech  d n i sporządzić  lis ty

p racow n ików . M łodsi z  pośród  n ich  zostaną w p i
sani do „Str'zelca“ , Starsi zaś będą członkam i 
w sp ie ra ją cym i. Jeśli k tóryś z  p ra cow n ik ów  nie 
zechce zap isać s ię  d o  „S trze lca " będzie usunięty 
z fabryk.il

P od a ją c  pow yższe  b ez  kom en tarzy  zaznaczam y 
jedyn ie , że w spom n iana garbarn ia  o trzym u je  za 
m ów ien ia  w o jskow e.

9 październ ika

.y0: Audycja poranna. 11.30: Przegląd praay. 11.40: 
Komun, instytutu eksportowego. 11.57: Sygnał czasu, 
hejnał. 12.05: Gramofon. 12.30: Dziennik południowy, 
komunikajt meteorologiczny. 12.35: Gramofon. 15.30: K o
munikat gospodarczy. 15.40: Gramofon. 15.55: Koncert 
mandioilmistów. 16.40: Lekcja francuskiego. 16.55: Muzyka 
lekka. 17.50: Gramofon. 18.00: Oidczyt z W arszawy „P o l
ska współczesna". 18.20: Koncert kameralny z W arsza
wy. 19.06: Rozmaitości,, komunikaty. 19.25: Pogadanka 
muizyczna. 19.45: Dziennik wieczorny. 20.00: Operetka
z  W arszawy: „M anewry jesienne", w  przerw ie: „Cztery 
typy męskie". 22.00: W iadomości sportowe. 22.10: Mu- 
zyika taneczna. 23.00: Komunikat meteorologiczny. 23.05: 
Muzyka taneczna.

W torek 10 października

7.00: Transmisja z W arszawy: audycja poranna. ITV30: 
Przegląd prasy. 11.40: W iadomości o eksporcie polskim.
11.50: Komunikat min. opieki społecznej. 11.57: Sygnał 
czasu, hejnał. 12.05: Muzyka jazzowa. 12.30: Dziennik po
łudniowy, komunikat meteor. 12.35: Dalszy ciąg muzyki 
jazzowej. 15.30: Komunikat gospodarczy. 15.40: Gramo
fon. 16.25: Skrzynka PKO. 16.40: Odczyt: „Reinhardł 
w  70 rocznicę urodzin" —  wygi. dr. M. Kanfer. 16.55: 
Koncert muzyki klasycznej. 17.50: Świetlica strzelecka. 
18.00: Odczyt z W arszawy: „Malarstwo krajobrazowe 
jako objaw  budzącego się naturalizmu" 18.20: Recital 
fortepianowy z W arszawy. 19 05: Stary Kraków, gawęda 
dra Jerzego Dobrzyckiego. 19.25: Faljeton z Warszawy. 
19.45: Dziennik wieczorny. 20.00: Koncert z Warszawy, 
w  przerw ie: kwadrans literacki. 22.00: W iadomości spor. 
towe. 22.10: Muzyka taneczna. 23.00: Komun, m eteorolo
giczny. 23.05: Muzyka taneczna.
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zvuma i
OKRĘGOW Y KO M ITET ROBOTNICZY PPS KRAKÓW, 

M IASTO odbędzie posiedzenie w  poniedziałek 9 hm. o 
godzinie 6‘30 wieczorem w  sekretarjacae.

KONFERENCJA ZARZĄDÓW  ZW IĄ ZK Ó W  ZAW ODO
W YC H  I  OKR PPS KRAKÓW — M IASTO odbędzie się 
we czwartek 12 t a .  o godzinie 6‘30 wieczorem w  sali 
Domn Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, I I  piętro).

KURS MIĘDZYNARODOW EGO JĘZYKA ESPERANTO 
rozpoczyna się odczytem pod tytułem , Znaczenie espe
ranta dla klasy pracującej" w  poniedziałek 9 bm. o go- 
dz nie 8 wieczorem w sali Dom a Robo tniczego (ul. Du
najewskiego 5, II  piętro). Wstęp uezpłntny. Opłata za 
kurs 8-tygodndowy 4‘50 il.

JOOOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>
P O R A D N IA  Ś W IA D O M E G O  M A C IE R Z Y Ń 

S T W A  Robotn iczego T ow arzys tw a  służby społecz
nej (D una jew sk iego  5, lew a  o ficyna , I  p ię tro ) 
p rzy jm u je  w  środy i  p ią tk i od godz. 6—8. K o 
b iety-robotn ice! Zg łasza jc ie  s ię z  calem  zau fan iem  
do waszej w łasnej instytucji! 

Q(XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX»OOOOOOOOOCO

W BIBLIOTECE T U R
(Kraków, ul. D una jew sk iego  5). 

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego....................... I.—
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
M. Adler: Marksizm jako proletariacka

nauka ż y d a .................... . , , . 075
M. Adler: Droga do socjalizmu . . . .  0.75 
Engels: Rozwói socjalizmu od utopii do

nauki  ............................1.20
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo

wskazy przyszłości........................3.—
K. Marx: Praca najemna i Kapitał. Ze

szyt I. .  .......................................0.75
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) .............................   , . . 10.—
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

pracy « • . . . . . « • • • »  4* 
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

Rosyjskim .  ................................. 8.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Pilsud-

 ...................................  . t 1.50
Porczak: Waika o Demokracie . • . 1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Szymorowski: Umowa o prace robotni

ków ...............................................2.40
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow

ników Umysłowych........................... 1.50
Sjcjalizm. Zarys bibliograficzny i meto

dyczny . . . . . . . . . .  3,—:
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia

p artii p o l i t y c z n e j ............................................ 2.50
Szkolnictwo w obliczu katastrofy , . 1.—
Sądy pracy ...............................  . 2.40
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotnicze!, Warszawa. 

Czerwonego Krzyża 20.

M EBLE kuchenne, przedpokojowe-i dziecinne
poleca najtaniej firma „ H E B L IT O N * 1, K rak ów , 
G e r t ru d y  8  oraz przyjmuje wszelkie roboty w  zakres 

stolarstwa wchodzące.

N A K Ł A D E M  T O W A R Z Y S T W A  U N I W E R S Y T E T U  R O B O T N I C Z E G O
ODDZIAŁU IM. ADAMA MICKIEWICZA W KRAKOWIE 

w y sz ła  z  druku

E M I L A  H A E C K E R A

M S T O R J A  
SO CJALIZWII w GALICJI

I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
T O M  I

296 stronic dużego formatu z 27 i lustracjami

C e n a  e g z e m p l a r z a  4  z ł .  D o  n a b y c i a  w administracji „N ap rzodu *
z przesy łką poleconą 5 zł. 20 gr. w Krakowie (Dunajewskiego 5) i w księgarniach)

W y s y ł k a  t y l k o  z a  g o t ó w k ę .

K S IĘ G A R N IA  R OB O TN IC ZA
Warszawa, Czerwonego Krzyża 20

Poleca nowości t
1) B u rg  O.s W  służbie jnnkrów prus- Zł- 

kich. Przeżycia wychowanków szkoły 
oficerskiej w E rlau ........................... 5‘—

2) S tem p iń sk i J .: Proletariat w świetle 
proroków i A. Mickiewicza 40 i 4 . —-70

3) S w o b od a  K .:  Pierwsze piętnastolecie 
Polski Niepodległej (1918-1933). Zarys 
dziejów politycznych....................... 3*80

4) W a s ilew sk i L . :  Dzieje zjazdu pary
skiego 1892 roku............................ 2*—

Ogłaszajcie się w „Naprzodzie"

Niewygodne
g o r s e t y  i p a s y ,  zagran iczne lub 
k ra jow e, poprawia i przerabia 
na wygodne jed yn a  w Po lsce  
p racow n ia

Franciszki Haeckerowej
Kraków, Rynek Gl. 30,
gd z ie  każdy  m odel rob ion y  jest 
indyw idualn ie, n a  m ia r ę ,  a nie 
tu zin ow o czy li tandetn ie. X  x

.Wydawca: Zygmunt Żuławski. — Redaktor odpo wiedział ny: Dr. Romuald Szumski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, St. Zit


